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Wezwanie o zaciąganiu „Wart 
Zlotowych* i zastępowaniu de- 
legatów na Zlot przy pracy roz- 
niosło się po całym kraju. Od- 
powiedzieli na nie liczni mło- 
dzi robotnicy i robotnice. 


Głównego ZMP 


Cena 15 er 


ma flot Miodyeh Przodowników 


BU EO WEBICZY CER 


1. Niech żyje Zlot Młodych Przodowników — Budowni- 
czych Poski Ludowej! 


2. W święto wyzwolenia naszej Ojczyzny ślemy najgo- 
rętsze uczucia wdzięczności i przyjażni narodom ZSRR i ich 
Armii — Wyzwolicielce! Pozdrawiamy Wielkicgo PFrzyjacie- 
ła wyzwolonych narodów i zwycięskiego pogromcę faszyz- 
mu —- Józefa Stalina! 

3. Z całym narodem święrimy 
wyzwołenia i święto Konstytucji 
Ludowej! 

4. Młodzieży! Konstytucja daje nam wielkie prawa 
I wkłada na nas wspólodpowiedzialność za losy kraju, za 
wielkość i moc, za szczęśliwą przyszłość Polski! 

Miłością, czynem, ofiarną pracą dla Ojczyzny siańmy się 
gadni wielkich zadań i wspanialych przeobrażeń w dziejach 
naszego narodu! 

5, Wszystkie siły do pracy nad umocnieniem i rozszerza- 
niem zdobyczy Konstytucji! 

Umacnianie potęgi Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — 
to najważniejsze zadanie naszego pokolenia! 


radośnie 8-mą rocznicę 
Polskiej Rzeczypospolitej 


6. Młodzi patrioci! Naprzód we froncie narodowym do 
walki o pokój, Plan 6-letnt, szczęście i siłę Ojczyzny! 

Kto kocha swój kraj, swoją ojczyznę — ten służy Jej ze 
wszystkich sił! 
Młodzież główną oporą rosnących sił naszego państwa 
lutowego! 

Uczmy się sztuki kierowania państwem! 

Wtłączajmy sie do pracy państwowej na wszystkich od- 
cinkach życia społecznego! Bierzmy jak najszćrszy wspól- 
udział w pracy rad narodowych, związków s, 


5. 


zawodowych 
i innych organizacji społecznych! ji 

9. Niech żyje przyjaźń młodzieży robotniczej 1 chłop- 
skiej. budującej wspólnym wysiłkiem nowe życie w naszym 
kraju! F o 

9. Zlot manifestacją rosnącej jedności ia wo-politycznej 
mlodego pokolenia w walce o pokój i socjalizm! 

10. Braterskie pozdrowienia walczącej o pokój młodzie- 
ły świata! 

11. Pozdrawiamy czołowy oddział młodzieży świata — 
bohaterski leninowsko-stalinowski Komsomo!! 

12. Pozdrawiamy młodych budowniczych socjalizm c Cze 
chosłowacji, Węgier, Rumunii, Bułgarii i Albanii! 

13. Pozdrawiamy bohaterską młodzież Chin Ludowych 
budującą nowe, wolne życie! 

14. Pozdrawiamy mlodzież niemiecką walczącą o poko- 
jowe, demokratyczne i zjednoczone Niemcy! 

Precz z remilitaryzacją Niemiec zachodnich I odrodzeniem 
hitleryzmu! 

Wara faszystom hitlerowsko-amerykańskim od naszej 
granicy na Odrze i Nysie! 

15. Pozdrawiamy młodzież krajów  kapitalistycznych 
w jej walce przeciw faszyzacji — o pokój, wolność i suwe- 
renność narodową! i 
bohaterską młodzież koreańską. wal- 


16. Pozdrawiamy 
czącą © wolność swojej ojczyzny, przeciwko amerykańskim 
ludobójcom! 

Hańba amerykańskim mordercom z Kożedo — śmierlel- 
nym wrogom ludzkości! 

Amerykańskich iudobójców — siewców dżumy i chole- 
ry — pod sąd narodów! 

17. Niech żyje i umacnia się solidarność młodzieży świa- 


ta w walce o trwały pokój, demokrację i lepszą przyszłość 
mlodego pokolenia! 

18. Fraca w Polskiej Rzeczyposnolitej Ludowej jest 'spra- 
wą czci i honoru, jest prawem i obowiązkiem każdcgo oby- 
watela! 

19. Miodzieży — rozszerzajmy 1 
styczne współzawodnictwo: 

20. Chwała młodym przodownikom pracy, mistrzom stali 
i węgla, samochodów i traktorów, maszyn i włokna! 


wzbogacajmy socjall- 


Ls 
Na cześć Swięta Wyzwolenia 


Polski Ludowej 


21. Chwała budowniczym Warszawy, Nowej Huty, No- 
wych Tych, Częstochowy! 

22. Młodzieży — stawaj do walki o szybkie i staranne 
przeprowadzenie akcji żniwno-omłotowej! 

Miodzieży wiejska! Zdobywaj wiedzę rolniczą, walcz o wy” 
sokie plony i rozwój hodowli! 

Walczmy o terminowe wykonanie zobowiązań wobec pań- 
stwa ludowego! 

Pomagajmy w rozszerzaniu ruchu spółdzielczości produk- 
cyjnej, wałczmy przeciwko kułackiemu wyzyskowi! 

23. Młodzi technicy, nauczycicie, naukowcy, pracownicy 
kultury! Upowszechniajcie zdobycze nauki, wychowujcie 
młodzież w duchu socjalizmu! 

24. Uczniowie i studenci — wytrwale 1 uporczywie zlo- 
bywajcie wiedzę, uczcie się ofiarnej pracy dla Ojczyzny! 

25. Harcerze! Uczcie się pilnie! KRośnijcie na dzielnych 
i ofiarnych obywateli naszej ojczyzny! 

26. Służba wojskowa jest zaszczytnym obowiązkiem pa- 
triotycznym obywateli Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej! 

Niech żyją żołnierze Wojska Polskiego — przodownicy 
wyszko!enia politycznego i bojowego! 

2%. Czerpmy obficie z bogatego Źródła postępowych tra- 
dycii narodu polskiego! Miłujmy Ojczyznę jak Mickiewicz, 
Kołłątaj, Kościuszko, Staszyc, bierzmy wzór z płomiennych 
patriotów polskich — Waryńskiego, Okrzci, Dzierżyńskiego, 
Świerczewskiego, Nowotki, Janka Krasickiego, Hanki Sa- 
wiekiej! 

28. Młodzieży! Badźmy bojownikami rewolucji kultu- 
ralnej! Rozszerzajmy czytelnictwo książek t prasy! Twóramy 
biblioteki, świetlice, czytelnie, kluby — wszelkimi środkami 
wzmacniajmy ruch oświatowy w Polsce! 

Pozłębiajmy swą wiedze, zdobywajmy wyższe kwalifika- 
cje, by lepiej służyć Ojczyźnie! 

29. Młodzi! 
I siłę! 

Podnośmy swą sprawność do pracy i obrony, zdobywajmy 
odznakę „SPO“! 

30. Młodzieży! Rozwijajmy twórczość amatorską, twórz= 
my nowe zespoły artystyczne! 

31. Młodzi patrioci! Umacniajmv siłę obronną naszej oj- 
czyzny. chrońmy bogactwa narodowe przed szkodnikami 
1 szpicgami! 

Bądźmy czujni I nieubłagani wobec jawnych i zamasko* 
wanych zdrajców narodu! 

32. Młodzieży — stawaj do waki z biurokracją | kumo- 
terstwem, samowolą i złodziejami mienia społecznego! 

Stawiajmy poc pręgierz opinii chuliganów i pijaków! 

33. Młodzieży — wytężmy swe siły dla zwycięskiego wy- 
konania planów gospodarczych rok. bieżącego! 

34. Młodzieży polska, stawaj pod sztandary ZMP! Bądź 
zawsze w pierwszych szeregach patriotów — budowniczych 
ł obrońców Ojczyzny! 

35. Niech żyje Światowa Federacja Młodzieży Demokra- 
tycznej, jednocząca młodzież pod sztandarami walki o pokój! 

36. Niech żyje stolica naszego kraju — miasto bohater- 
skich tradycji narodu po'skicgo — Warszawa! 

37. Niech żvie Związek Radziecki — ostoja pokoju, po~- 
stęnu i socjalizmu! 

Niech żyje chorąży pokoju, wielki przyjaciel i nau- 
czyciel młodzieży, towarzysz Józef Stalin! 


Na bieżnie i stadiony po zdrowie, radość 


s 
ud. 


39. Niech żyje awangarda klasy robotniczej — przodnuią= 
ca siła narodu po!'skiego — Polska Zjednoczona Partia Ro- 
botnicza! 


Niech żyje ZMP — najbliższy, wierny I niezawodny po- 
mocnik Partii! 

40. Niech żyje nasz ukochany przyjaciej I nauczyciel — 
towarzysz Bolesław Bierut! 

41. Niech żyje Konstytucja Ludowa — wielka karta hl- 
storycznych zwycięstw polskiego ludu pracującego! 

42. Nicch żyje i rozkwita nasza Ojczyzna — Polska 


Ludowa! 


- Młody kombajnista Winkler 
i jego brygada z kopalni „Zabrze-Zachód' 


O 
KOL è > zA 
wykonuje co dobe 
Obok napływających z całego kraju doniesień o sprawnej re- 
alizacji zobowiązań podjętych na cześć Święta Odrodzenia 
Polski, zwiększa się liczba meldunków poszczególnych robot - 
ników, brygad i załóg o całkowitym przedterminowym ich wy- 
konaniu. 
Z zapałem realizują swe zo- 
bowiązania górnicy kopalń wę- 
gla kamiennego. Rekordy Wy- 


bajniści i wrębiarze są wyra - 
zem glębokiego umiłowania te- 
go wszystkiego, co w ciągu 8 


dajności. jakie biją czołowi SK 
pizodownicy pracy 1 przoduja- lat wzniosły i budowały. w o- 
cy górnicy — mechanicy. kom- parciu O wskazania Manifestu 
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cykl wydobywczy 


gada wybrani zostali delegata- 


Lipcowego, masy pracujące na- 
|mi na Zlot Młodych Przodowni- 


jszego kraju. 


W kopalni „Zabrze - Za- ków w agza wd: 
chód“ na czołowe miejsce wy - BEI h A Ka- 
suna! się młodziutki kombajni- |, rzođujący robotnicy zakła 
sta Wojciech Winkler, który dów przemysłowych Dolnego 


Śląska. dzięki wzmożeniu wy- 
dajności pracy, wykonują przed- 
terminowo swoje zadania przy- 
padające według obowiązują- 
cych norm na okres 6 lat. 
Jedna z pierwszych o pełnej 
realizacji zadań 6-latki 
dowała ZMP-ówka Maria Smus 
lz Jugowickich Zakładów Prze- 
,mysłu Drzewnego. 

* 

Poważne zobowiązania w Po- 
morskiej Fabryce Gazomierzy w 
Tczewie realizują racjonalizato- 
| rzy, którzy opracowują wiele po- 
mysłów, mających na celu zlik- 
widowanie „wąskich gardeł" 
produkcji oraz upowszechnienie 
postępu technicznego. 

W okresie czerwca ilość złożo- 
nych pomysłów racjonalizator- 
skich w Pomorskiej Fabryce 
Gazomierzy w Tczewie wzrosła 
w stosunku do maja br. prze- 
szło pięciokrotnie. 

Powstały 4 brygady robotni- 
czo-inżynieryjne. Jedna z nich 
rozwiązała już 2 projekty racjo- 
nalizatorskie, 


wraz ze swą brygadą wykonuje 
na 90 metrowej ścianie co do- 
bę cykl wydobywczy i osiąga 33 
tony węgla na roboczo - dniów- 
kę. Winkler i jego dzielna bry- 


` 


202 % 
202 » 


R "R" "a "u "a "p "ty "R "p "R "Ti "TT "R "R "R "R. "R "R. 


W imię rozkwitu 
młodzież polsku rea 


Zaciagając „Wartę Zlolową” 
ie spawacz Mateja z huly „Ferrum“ 
`: wykona 224 proc. normy $ 


GAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP. 


|bowiązał się w czasie trwania 


jak dotychczas 


pa 
brygady 


proc. zamiast, 
134 proc. 


wytapiaczy 
huty „Zygmunt“ kierowa- 
przez starszych towa- 
rzyszy: $Browarskiego, Floriań- 
skiego i Fiszera, zaciąpajac „War 
ty Zlotowe* postanowiły pod- 
czas Zrotu pracować bez dodat- 
kowej załogi, mimo braku 
trzech delegatów, którzy wy- 
jadą na Złot do Warszawy. 
K. TRUCHAN 
Katowice 


Trzy 


W hucie „Ferrum* „Warty 
Złtotowe* zaciągnęło pięć bry- 
gad młodzieżowych, powstałych 
w czasie współzawodnictwa zlo 
towego. 

Również spawacz Mateja Zo- 


„Warty Zlotowej* osiągać 224 


0 18.3 ton stali więcej ponad zobowiązanie 
dały dziewczęta z brygady im. H. Sawickiej 


Młodzież wielu wydziałów j leżanki, które również przodu- 
produkcyjnych w Stalowej -||f=w pracy dla Ojczyzny. Na 
li znacznię przekrą swoje | szczególną uwagę zasługuje 9 
zobowiązania zjołówe. Młodzież | koleżaąek, pracujących w bry- 


. Dzisiaj zgarniarkjosózdi tt 


zame|-| 


wydziągą cffgarni wykonała 
swoje dbówiąza iaszlotowe w 
125 prącentag j] produk- | 
cje waipgości tych, a 
brygada Słuszcąayiw="swoje zo- 
bowiazarje, wykonśj w 280 


procentach. orbiarz, 


dobnie przóję 
cent swoje 
dzież w walęowói 
Nie gorsze 


Sześciu 
Hucie ww 


ki i ciągniki typu. fStaliniec'" 


TO 


mocy koparkomii 


ki bez przerwy wyryważy 
raz to nowe metryszięmi. 


145 grup 


prace przygotowawcze do 


lzlotu znacznie podniosiy świa- 
| domość 


polityczną młodzieży 
niezrzeszonej. Utworzyła ona 
grupy zlotowe, w których przy- 
gotowywała się do Święta Lip- 
cowego. Wiele z tych grup prze- 
kształciło się w koła Związku 
Młodzieży Polskiej. 

Szeroką działalność po ogło- 
szeniu Apelu ZG ZMP, rozwi- 
nęła grupa złotowa w Andrze- 
jewie w pow. Ostrów Mazo- 
wiecka. Młodzież stworzyła Lu- 
dowy Zespół Sportowy, liczący 


gadzie . Hanki Sawickiej na 
| szlifierk ch wahadłowych. któ- 
re w okńesie przedzlotowvm Zz0- 
| bowiązały się dać 15 ton stali 
co da wartość 
tysiący złotych. Ostatnio 
z brygady jm., Hanki 
zameldaewały, Fe Z0- 
zogłało wykonane 
+46 zamiasý 15 ton 


| szybkotnącej. 
150 i 
i koleżank 


PAC TADEUSZ 
Rzeęfzów 
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‘Ho dnia 


orów mog 
meldować œo realizacji 
y Q VA OWYCH e 
rzucili z wẸkopu 19 tys. metrów 
nheshien Kziemi. Ich praca— 
to~szyb N Aowa Nowej Huty 


swych 


A P- 


ANY Zarządzie Robót 
fis „Poemat Pedagu- 
Makarenki. 


złotowych 


Ty ` o z 
Starszy mecha RR YÈ N DONT e sił Polski Lu- 
wytłumaczył zadałie. CHĄGADŻ Pd: 1 ja 
» wielki wyłom fv zie. > sp. R. i MEZEPANKIEWICZ 
koparki grzęzły W po dasa i 
od deszczu grujcie S 
ściany utrudniały| zejście” 4 Zbudpwdny rękami 
szyn w dół. W tyh waruń$$CNĄ młodzie: eatr amatorski 
praca konarek posuwał się stawia 
bardzo wolno. Tylne: zbZo-47 Reg : 
jarze i betoniarzej cz 1 ‘Pam edagogiczny 
xończenie wykorja. > kie- A AÁ ch ich w Nowej Hu- 
rownictwo budowy mép YE Odbfitoj sii uroczyste otwar- | 
zadanie powierzy:jo wa ia | cię La 336 stałego teatru n- 
szóstce młodych pperatorów afors cied urt“. Młodzieżo- 


przekształciło się w koła ZMP 


40 członków. Obecnie organizo- 
wany Jest zespół artystyczny. 
; Praca przygotowawczą do Zlotu 
znacznie zkiiżyła młodzież do 
organizacji Z.MP-owskicj, po- 
zwoliłu na bliższe zapoznanie 
się z jej zadaniami i celami, 
podniosła poziom świadomości 
politycznej chłopców i dziew - 
czat z Andrzcjewa. Ostatnio 
wielu członków grupy zgłosiło 
się do szeregów ZMP. W całym 
województwie warszawskim w 
koła ZMP przeksztalciło się 145 
| grup złotowych. 


W dniach Zlotu młodzież w całym kraju 
hawić się bedzie na festynach 
i zabawach luóowych 


Wraz z uczestnikami Zlotu 


|manifestującymi na ulicach no- 


wej Warszawy, młodzież całego 
kraju będzie manifestować mi- 
łość dla Ojczyzny i wolę siuże- 
nia jej ze wszystkich sił, przy- 
jażń i 
żą całego świata walczącą o po- 
kój. 


braterstwo z młodzie- | 


Program uroczystości Zloto - 
wych w terenie zapowiada się 
bogato. 

19 lipca ulicami Łodzi prze- 
maszeruje capstrzyk młodzieży 
z udziałem delegatów na Zlot. 
Na Pl. Zwycięstwa zostanie od- 
czytany 
po czym nastąpią występy zespo 


Ojczyzny I utrwa 
jedwyżką Czyn Ziołowy 


nakaz dla delegatów į 


| 


bawa taneczna. W niedzielę 29 
lipca w godzinach przedpołud- 
niowych rozegrany zostunie 
mecz piłkarski pomiędzy „Włók- 
niarzem* a „Górnikiem“. W go- 
dzinach popołudniowych odbe- 
dą się w pięciu parkach Łodzi 
festyny, na program  którvch 
złożą się gry sportowe, wystę: 
py zespołów artystycznych i 
zabawy ludowe. W poniedzia - 
łok na PI. Zwycięstwa odbędzie 
się zabawa ludowa. a na innych 
placach wyświetlane będą fil- 
my o tematyce młodzieżowej. 

W dniu 22 lipca odbędzie sie 
wielki festyn w Parku Ludo- 
wym, 

18 lipca ze wszystkich gro- 
mad. PGR i spółdzielni produk- 
cyjnych woj. kieleckiego wv- 
ruszy sztafeta sportowa z mel- 
dunkiem o realizacji zobowią - 


zań zlotowych i lipcowych mło= 
dzieży. 

19 lipca ze wszystkich gmin 4 
zakładów rusza sztafety do pū= 
wiatów. a 20 lipca przedstawi= 
ciele młodzieży ze wszystkich 
powiatów przekażą meldunki 
Zarządowi Wojewódzkiorru 
ZMP i przedstawicielom władz 
wojewódzkich. 

W parku Chodzieży w Kiele 
caeh. ZMP urządza „miastecz= 
ko złotowe' na którym 20, 2i 4 
22 bm występować beda micj- 
scowe zespoły chóralne. tanecz= 
ne i recvtatorskie 

W wielu PGR=ach. POM-ach 
i społdzielniach produscvinych 
odbędą się 18 lipca „zebrania 
pożegnalne”. na których deleta- 
ci wyjeżdżający na Z'at owzy= 
mają listy od miodzieży do 
Prezydenta Bieruta. 


W dniu 10 lipca br. młody fre 
im. 1 Maja w Pruszkowie, tow 


zobowi,zanie zlotowe wykonał zadania 


zer Zakładów Przemysłowych 


realizując swe 
6-letniego wg 


Jan Janczak, 
Planu 


obowiazujacych norm. Na zdjęciu: tow, Janczak w chwilę po 


zrealizowaniu siwego 


Pracownie 
i zakładów p 


pomogą chłopom 


zobowiazania zlotowego 


y urzędów 
rodukcyjnych 


w akcji znitenej 


5.500 pracowników z Warszawy 
zgłosiło się do pomocy w żniwach 


Uchwala Prezydium Rządu i Sekretariatu CRZZ 


społecznej pomocy przy żniwach 
oddźwięk wśród społeczeństwa s 


w sprawie 
i omłotach  znalazia giębomi 
tolicy. Masowo zg!asziia swój 


udział do tej akcji pracowniey urzędów, instylucji i zakładów 


produkcyjnych, Ogółem do pomocy 


w żniwach i omłotach 


zgłosiły się w Warszawie 5.500 pracowników. 


W Ministerstwie Gospodarki! 
Komunalnej już w dniu ogłosze. 
nia uchwały do pomocy w żni-į 
wach zapisało się 66 pracow- | 
ników. 

Zgłaszaja się również pracow- 
nicy i innych zakładów. Z fa-; 
bryk na żniwa wyjeżdżają prze-; 
ważnie pracownicy administra- 
cyjni. I tak z Zakładów im. Dy- 
mitrowa wyjedą 22 osoby, a z! 
fabryki im. Róży Luksemburg 
— 11 osób. 


W ciągu kilku dni do pomocy 
przy akcji żniwno-omłotowej w 
spółdzielniach produlicyjnych 
woj, krakowskiego zapisało się 
około 700 osób, a w 7 zespołach 
PGR będzie pracowało 400 pra- 
cowników administracyjnych z 
różnych zakładów pracy i in- 
stytucji. 

Pracownicy administracyjni i 
biurowi Skawińskich Zakładów 
Wyrobów Ogniotrwałych, na- 
tychmiast po ukazaniu się u-. 
chwały Prezydium Rządu i Se- | 
krelariatu CRZZ, podjęli jako! 
dodatkowe zobowiązanie dla; 
uczczenia Święta Lipcowego —| 


wek w PGR Tynice naw. Chr7za- 
nów, Pracownicy biurowi Wie- 
lickicw Salin zobowiązali się 
pomóc przy żniwach i omotach 


'PGR-om w Sierszy i Pawliko- 


wieach i na każde ich wezwanie 
wysłać do pracy przynajmniej 
60 osób. 

W dalszym ciągu dn wydzia= 
łów rolnych PRN-ów i zespołów 
PGR-ów napływają z różnych 
zakładów i instytucji spolecz = 
nych zgłoszenia o pomocy w 
akcji żniwno - omłotowej. 

W Łodzi do prac żniwnych 
zgłosili się członkowie związ= 
ków zawodowych robotnicy dł 
pracownicy z 377 łódzkich za = 
kładow pracy. 

Fierwsi akces do prac żniwe 
nych zadeklarowali robotnicy Í 
pracownicy Zakładów Przemy= 
słu Rawełniancgo im. F. Dzicr= 
żyńskiego. Postanowi!i oni 70r- 
ganizować — bez uszczerbku 
dla produkcji — grupę społecz= 
nej pomocy PGR-om w żniwach, 

Do prac żniwnych w PGR-ach 
z Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowych w Łodzi zsłosiło 
się 120 pracowników umysło = 


łów artystycznych i wielka za- | przepracować 100 roboczodnió - | wych. 


Tajemnicą naszych sukcesów jest świadomość, 


że swą pracą 


Tak się to dziwnie składa. Na- 
zywa się Wierzbicki i pracuje 
> brygadą w cementowni Wierz- 
bica. 


O Staśku Wierzbickim wie ca- 
ła budowa. Mówią o nim przez 
megafony, piszą w radomskiej 
i kieleckiej prasie. Właściwie 
nie tyle o nim samym, jak o ca- 
tej jego młodzieżowej  bryga- 


dzie. Zuchy chłopaki! Wyrabia- | 


ją przeciętnie 500 proc. normy. 


Brygada zetempowca Wierz- 
bickiego  delegowana zostala 
z Warszawskiego Zjednoczenia 
Elektrycznego do Wierzbicy dn 
4 kwietnia 1952 r. Pierwsze dni 
należały raczej do trudnych 
Chłopcy „zaakłimatyzowali”* się 
prędko, zabrali rzetelnie dn ro- 
boty. No i wyrobili 500 proc. 


A zgrane to są chłopaki. Wszę- 
dzie razem i w pracy i na za- 
bawie! 


Stasiek Wierzbicki pochodzi 
ze wsi Zawady, a jego młodzie- 
żowa brygada powstała 23 ma- 
ja 1951 r. w Warszawie. Zanim 
przyjechali tutaj na budowę 
pracowali kolejno w Milanów- 
ku, Grodzisku Mazowieckim 
I tam przodowali, wysoko prze- 
kraczając normę. 


Tajemnica sukcesów 


— My doświadczeń nie cho- 
wamy. — Wierzbicki patrzy na 
mnie ciepłym. jasnym wzrokiem 

— Tajemnica sukcesów? Bar- 
dzo prosta Planujemy sobie ro- 
botę, Każdy ma wyznaczone za- 
danie i to tylko wykonuje Tak- 
że poprzedniego dnia przygoto- 
wujemy narzędzia. żeby rann 
nie szukać ich, a stawać od razu 
do roboty. 

— To wszystko? — pytam. 


umac 


Należy również dodać, że 
w brygadzie nie ma pracowni- 


ków „indywidualnych“, tych 
którzy powiadają: „ja swoje 
wykonałem i kwita* Wszyscy 


czujemy się odpowiedzialni za 
pracę. 

— A najważniejsze to, towa- 
rzyszu. świadomość, że swoja 
pracą i osiągnieciami rozszerza- 
my zdobycze Konstytucji i 
umacniamy spójnie między mia- 
stem i wsią. Iu chłopów z oku 
licznych wsi znalazło tu prace” 
Przecież cement stąd pójdzie i 
na wieś. My to rozumiemy, 


niamy spójnię 


między mi 


Jadą na Zlot 


25 czerwca w Wierzbicy wy- 
brano delegatów na Zlot Mlo- 
dych Przodowników — Budow- 
niczych Polski Ludowej 

Il-osobową grupę Wierzbic- 
kiego wybrano iednoglośnie. 

— Chłopaki Staśka zawioza 
do Warszawy pierwszy cement 
wyprodukowany w nowym 
obiekcie 6-latki Zasłużyli sobie 
na to — powiadają z nieukry- 
waną radością robotnicy. 

30 delegatów reprezentować 
będzie cementuwnię na Zlocie. 


astem i Wsią 


wielokrotni 
jak: 


nimi 
pracy. tacy 


Są między 
przodownicy 
Tusin. Gołębiowski. Rojek. Ba- 


lauga Gajkowski KolHun. nia- 
zorganizowani: Marchewka, *ó- 
zef Czyż. Józef Kulaga i inni; 
A tymczasem wszyscy oni 

wraz z całą załogą toczą nic- 
ustępliwą walke o to aby 22 lip- 
ca cementownia Wierzbica ru- 
szyła. abv mogli o tym z dumą 
zameldować w Warszawie tow. 
BIERUTOWI. 
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ZNIWIARKRA 


Opowiadanie z Jędrusina, pow. Siedlce 


Przed sklepem w Gminnej 
Spółdzielni śmignął rowerem 
Staszek. Objechał sadzawkę | 
zahamował nagle przed starą 
wykoślawioną ławką. Siedzący 
na ławce Kazik, którego Sta- 
szek chciał namówić do gry w 
siatkówkę nie zwrócił jednak 
wcale uwagi na jego jazdę. nie 
odrywając oczu od czytanej ga- 
zety. 

— Kazik.., bo wszystkie bia- 
łe wyczytasz — zażartował. 

— Daj spokój — odparł Ka- 
zik. — Siadaj! Patrz co jest 
w.gazecie. A my chyba nigdy 
nie porządnego nie zrobimy... 

Staszek postawił rower pod 
ścianą. Szło o to, że Kazik czy- 
tał o załodze ..Ursusa". kopalni 
„Siemianowice“ i huty „Dzier- 
żyńskiego** tych, którzy 
pierwsi podję!i Czyn Lipcowy 
į zazdrościł im trochę. 

— Oni zawsze mogą z czymś 
wyskoczyć — ciągnął Staszek 
— huta to nie gromada. A co 
my zrobimy? 

— Nie pleć głupstw — od- 
parł Kazik. — My też może- 
my coś zrobić. Czy nasze koło 
ZMP musi być w gminie zaw- 
sze na samym końcu? Pokręć- 
my no wspólnie głową — po- 
wiedział do Staszka i zbliża- 
jącego stę Bronka Byliny — 
może coś pożytecznego wymy- 
ślimy. 

I trzech zetempowców zaczę- 
ło się zastanawiać, co by to w 
Jędrusinie można było zrobić, 
ażeby Zlot Młodych Przodow- 
ników 1 Święto Wyzwolenia 
Polski uczcić uczciwą pracą. 
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Stary Bednarz, ojciec Kazi- 
ka. sekretarz organizacji par- 
tyjnej w Jędrusinie, cieszy się 
dużym zaufaniem i poważa- 
niem wśród ludzi. W gminie 
czy w powiecie zawsze o nim 
mówią: — W Jędrusinie jest 
Bednarz. Z tych słów bije 
pewność. że sekretarz organi- 
zacji partyjnej da sobie radę 
z każdą trudnością: z bogacza- 
mi ociągającymi się z odstawą 
zboża, tak samo jak ł z napra- 
wą rowu melioracyjnego, który 
chronił przed zalewem gro- 
madzkiej łąki, jak i z wszyst- 
kimi innymi sprawami. 

Od kilku dni sekretarza nie- 


pokoił syn — Kazik. Zmykał 
gdzieś i wracał późno wieczo- 
rem. Bednarz wyczuwał, że 
syn coś w tajemnicy przed nim 
majstruje. Ale co? Starego 
przeszedł dreszcz na myśl. co 
by to było, gdyby tak Kaziko- 
wi ze zbytków strzeliło do gło- 
wy robić coś z poniemieckich 
pocisków artyleryjskich, leżą- 
cych pod lasem. Zastanowiło 
go, że wczoraj nie mógł znaleźć 
w warsztacie francuskiego klu- 
cza, a dziś klucz nawet jakby 
przeciągnięty oliwą leżał znów 
na starym miejscu. 

Wieczorem przy kolacji przy- 
giądał się Kazikowi. Niemoż- 
liwe, żeby chłopak coś krył. 
Chciał spojrzeć na syna suro- 
wo. ale nie mógł. Ufał mu. 
Chłopak przecież przywiózł z 
brygady SP najlepsze świade- 
cetwo, w szkole uczył się nie 
najgorzej. Stary postanowił po- 
stawić sprawę otwarcie. 

— Kazik, co wy tam maj- 
strujecie? — spytał nagle pa- 
trząc synowi prosto w oczy. 

Kazik ani drgnął. 

— Tato, tato, sekretarzem 
partyjnym jesteście. a nie wie- 
cie. co młodzież w gromadzie 
porabia — i akcentując każdą 
zgłoskę powiedział powoli z 
naciskiem. — Nie dobrze, to- 
warzyszu sekretarzu... 

— Mądrzejsze jajo od kury 
= mruknął Bednarz rozzłosz- 
czony. Nie powiedział jednak 
nic więcej. 

— Tato, nie gniewajcie się 
— podszedł do ojca Kazik — 
może my powinniśmy wam po- 
wiedzieć, ale poczekajcie jesz- 
cze trzy dni, wtedy albo bę- 
dziecie się piekłić. albo wasze- 
go syna pochwalicie... 

— Takiego „niecpotę" chwa- 
lé — srożył się jeszcze ojciec. 
— Idź spać, zamiast włóczyć 
się gdzieś wieczorami... 


Bednarz wracał z Komitetu 
Gminnego z posiedzenia egze- 
kutywy. Z drogi skręcił na 
przełaj przez pola. Od starej, 
opuszczonej cegielni dolatywa- 
ło głuche stukanie, jakieś przy- 
tłumione głosy. — Trzeba zo- 
baczyć, co się tam dzieje — 
postanowił. Podszedł do szopy 
od tyłu. Jego syn Kazik leżał na 


ga a 


Z prasy! 


„Berliner Zeitung“ donosi, że rząd bońsk! przydzielił już woj- 
skom cnudzoziemskim w Niemczech zachodnich 
hektarów ziemi, nadającej się pod uprawę, dia urządzenia obo- 
1 poligonów. Na obszarze tym, 
się terytorium Badenii południowej, można by zbierać corocznie 
180 millionów cetnarów kartofli, których starczyłoby na cały rok 


zów wojskowych 


dla 60 millonów ludzi. 
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ogółem millon 


który równa 
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plecach majstrując przy starej, 
zapomnianej już przez ludzi 
żniwiarce. Staszek podawał mu 
jakieś śrubki. 

— Aha — przyszia myśl — 
Mam was, kombinatorzy... 

Od lasu Bronek i Walcza- 
ków Janek ciągnęli na drągu 
stare koło od żniwiarki. Przy- 
pomniało mu się, że widział ja 
kiedyś w szopie rozparcelowa- 
nego majątku w Brzezinach. 
Już przebiegła mu przez głowę 
myśl, aby wejść, pomóc chło- 
pakom, poradzić. Ale rozmy- 
Ślił sie — Jak mają tajemni- 
cę. trudno, trza czekać. Usu- 
nął się w cień. Niedostrzeżony 
słuchał rozmowy chłopaków: 

— Maszynę będziemy mieli 
— usłyszał głos Staśka — bę- 
dzie „grała“ Pójdziemy z dele- 
gacją do GOM-u. przecież nie 
odmówią, kosy pożyczą. A dy- 
szel... 

— Wiesz co — to mówił syn 
Bednarza — jak już będziemy 
mieli zrobione. to pogadam z 
ojcem. stary pokrzyczy, ale nie 
odmówi. W stodole mamy drą- 
Er 

Po cichu wycofał się Bed- 
narz z cegielni. Szedł przez po- 
la lekki, jak 16-letni chłopak. 
Piersi rozpierała mu radość, 
jak wtedy gdy Kazik pokazy- 
wał swoje świadectwo szkolne. 
Nie wstępując nawet do domu, 
wszedł do drwalńi, zrzucił ma- 
rynarkę, wyciągnął ze stodoły 
mocny dębowy drąg. Zaczął 
strugać. 

— No. sekretarzu, zaniedba- 
łeś młodzież, strugaj za karę 
dyszel — śmiał się sam do sie- 
bie. — Staraj się, bo cię mło- 
dzi wyprzedzą... 

Robota paliła mu się w rę- 
kach. Teraz już nie miał da 


Kazika żalu „za tsiemnicę”, 
Wióry sypały się z drąga. 

W kilka dni później sekre- 
tarz jak gdyby nigdy nic czytał 
„Chłopską Drogę“. Syn obcho- 
dził w kółko — widać było, że 
chciał o coś zagadnąć, ale jesz- 
cze się hamował, czekał. 

Wreszcie ojciec nie wytrzy- 
mał. — No, co Kazik, ta wasza 
tajemnica już minęła? 

— Już tato — wyjąkał nie- 
mał Kazik. — I teraz mamy 
właściwie do was prośbę. 

— Co. dętki do roweru cl 
potrzeba? 

— To nie o dętki chodzi, to 
nie dla mnie. do naszego koła 
ZMP... 

— Wiem, wiem — Bednarz 
pokiwał głową. Idź sobie 
weź, na klepisku jest dyszel, 
już wystrugany. Tylko dopasuj 
dobrze dodał i wrócił do 
czytania. 

Kazik zrobił taką zdziwioną 
minę, że ojciec nie wytrzymał 
| roześmiał się: 

— No. co kolego Kaziku — 
odciął się. — Nie idziecie po 
pomoc do órganizacji partyj- 
nej, nie radzicie się w trud- 
nych dla was sprawach sekre- 
tarza.. A trzeba. My nie zaw- 
sze mamy sposobność sami wy- 
krywać wasze „tajemnice“... 
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Ale jeszcze na tym nie ko- 
niec żniwiarkowej historii. 

Mówili w Jędrusinie, że bo- 
gaczowi Kacprzakowi wystar- 
czy jak się Madrytu nasłucha. 
Nie było to prawdą. Kacprzak 
słuchał Madrytu, ale nie zapo- 
mina? także o interesach na 


I) 


mlejscu w Jędrusinie. Przypil- 
nował, jak Kazik wracał z ce- 
gielni: 

— Kazik, ja wam z całego 
serca dobrze życzę — perswa- 
dował bogacz sprzedajcie 
mnie tę maszynę. Mam jedną 
żniwiarkę — będę miał dwie. 
Po co we wsi ma kaźdy za ma- 
szyną latać do jakiegoś tam 
GOM-u.. Przyjdzie do mnie, 
ja mu pożyczę... Masz tu 200 
złotych i cicho, sza. Forsa ci 
się przyda. Po co tam latać 
gdzie indziej... 

Kazik nie wytrzymał. 

— Wasze 200 złotych to dla 
mnie nie interes, a na żniwiar- 
kę nie róbcie sobie apetytu. 
Moglibyście się udławić — od- 
palił bogaczowi i poszedł. 
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Młodych aż paliło do kosze- 
nla, do wypróbowania żniwia- 
rek. A tu żyto jeszcze nie do- 
szło. Chcieli pokazać, że ich 
żniwiarka nie zawiedzie. Po- 


„Lib LIDIA 


stanowili pomóc wdowie Na- 
wickiej, której mąż padł w 
walce nad Odrą i wykosić jej 
jęczmień ozimy. 

Jeszcze dwa lata temu żni- 
wa u wdowy rozpoczynały się 
najpóźniej. ponieważ Nowicka 
była całkowicie skazana na ła- 
skę bogaczy, za którą to jesz- 
cze w październiku przy wy- 
kopkach skończyła odrabiać 
za żniwa. 

Dzisiaj u Nowickiej żniwa 
rozpoczyna młodzież. Chłopaki 
sprzęgli siwka od Walczaka i 
kasztankę od Malinowskiego. 
Wyjechali wygonem, za wieś. 
Zajechali na brzeg jęczmien- 
nego pola. Kazik obejrzał się 
do tyłu na ludzką ciżbę, na oj- 
can 

Sekretarz kiwnął przyzwala- 
jąco głową, Kazik popuścił ko- 
nie w cuglach. Ruszyli. Chło- 
pak — jak stary doświadczony 
gospodarz prowadził żniwiarkę. 

Po skończonej robocie No- 
wicka nie mogła się wychwalić 
chłopaków. Powtarzała prawie 
w kółko: 

— Chłopak!t, niech wam tam 
w tym ZMP za tę pomoc jak 
najlepiej się wiedzie... 

— Nie ma o czym gadać — 
odpowiadali Kazik, Staszek. Í 
Bronek, wymawiając się od po- 
częstunku. 

— Nie spieszcie się chłopaki 
— prosiła Nowicka. — Zjedzcie 
sobie w spokoju.. Na Zlot z 
waszą robotą i tak zdążyliście. 
Dzielne z was chłopaki... 

Kazik uśmiechnął się It do- 
dał: 

— Najważniejsze, Że na roz- 


poczęcie Zlotu będziem ze żni- 
wami gotowi. 

Zagrała  jędrusińska gro- 
madzka źżniwiarka, jęczmień 
ścielił się na rżysku złocistym 
pokosem. Od szosy szary „Ur- 
sus“ ciągnął do pomocy gro- 
madzie, Iśniącą w słońcu jak 
cacko nową  czechosłowacką 
snopowiązałkę. 

ST. NIEWIAROWSKI 


| zrobić 
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PYTANIE:  Utworzyliśmy 


| już w swoim zakładzie sekcję 
| złożoną z delegatów na Zlot. 
| Jak powinniśmy 


pracować? 


ODPOWIEDZ: 


Skoro utworzyłliście sekcję, 
wybierzcie sekcyjnego (w gło- 
sowaniu jawnym) i na wspól- 
nych zebraniach (najlepiej 
wolnymi wieczorami lub w 
niedzielę) ustalcie, co należy 
daiej. A roboty jest 
sporo: pogadanki i dyskusje, 
np. na temat: „jak realizuje- 
my zadania, zawarte w Ape- 
iu ZG — ZMP“, w których 
kolejno  omówicie sobie po- 
szczególne zagadnienia, za- 
warte w Apelu. Np. dokład- 
nie przedyskutujcie, jak rozu- 
miecie słowa Apelu: „kto ko- 
cha swój kraj, swoją Ojczyznę, 


ten służy jej ze wszystkich 


sił i zdolności“ lub „Bądźmy 


czujni i nieubłagani wobec 
jawnych i zamaskowanych 
wrogów i zdrajców narodu, 


bądźmy surowi wobec obłudy 


i fałszu“, czy inne tematy 


wzięte z Apelu. 


Wy, delegaci, zgrupowani w 
sekcji powinniście stale stym 


kać się z młodzieżą, która 


Was 
młodzieży w pracy przedzlo- 
towej, zachęcać ją Waszym 
przykładem do lepszej pracy 
dla Polski. Ale nie tylko z tą 
młodzieżą powinniście się sty- 
kać. Także cała Wasza sekcja 
powinna spotykać się z sek- 
cjami z innych zakładów pra- 
cy czy gimin. Jeśli jesteście z 
zakładu pracy urządźcie wy- 
cieczkę do delegatów wiej- 
skich, jeśli jesteście ze wsi — 


wybrała, pomagać tej 


„..sprawa pogłębiania spójni między klasą robotniczą i chłopstwem jest 
zadaniem nie przejściowym, lecz zasadniczym, jest zadaniem progra- 
mowym naszej partii, a więc wysiłki w kierunku pogłębiania tej spójni 
muszą być nieustanne i trwałe”. 


B. BIERUT 


(z referatu wygłoszonego na VII Plenum KC PZPR) 


jedźcie do zakładów pracy, 
poznać 
przodowników. 


tamtejszych młodych 
Na wspólnej 
zabawie, grze w piłkę, w dys- 
przy do- 
świadczeń wesoło i pożytecz= 


kusji, wymianie 


nie upłynie Wam czas. 

Ale i na miejscu roboty bę- 
dzie dosyć: przygotowanie po- 
darunków dla gości zagrani= 


cznych i delegacji z innych 
części kraju, organizowanie 
wjeczornic przedzliotowych, 


wspólne czytanie prasy i słu- 
chanie audycji Polskiego Ra- 
dia. pisanie listów do delega- 
tów z innych miast, powiatów 
i województw. 


Piszcie listy f meldunki de 
towarzysza Bieruta, donosząe 
Mu o osiągnięciach Waszego 
zakładu lub gminy w okresis 
przedziotowym. 

Każda sekcja powinna pro= 
wadzić dziennik pracy, w 
którym wpisuje kolejno, co 
wykonała. Wracając ze Zlo- 


tu — delegaci, sięgnąwszy do 
kroniki będą dokładnie wie- 


dzieć, czego dokonali od chwi» 
li wyboru. 


Tolerować płynność siły roboczej — znaczy 
uniemożliwiać wykonanie planu 


„Kiedy mówimy o zabezpie- 
czeniu zakładów w siłę robo- 
czą, musimy zawsze pamiętać, 
że droga do pełnego osiągnię- 
cia tego celu leży nie tylko w 
naborze siły roboczej z zew- 
nątrz, a w pelnym wykorzy- 
staniu siły roboczej, posiada- 
nej przez dany zakład pracy“ 
— mówił towarzysz BIERUT 
w referacie na VII Plenum 
KC PZPR. 


W walce o pełne wykorzy- 
stanie siły roboczej, posiadanej 
przez zakład pracy specjalne 


niiejsce zajmuje walka z płyn- 


nością siły roboczej i nieuspra- 
wiedliwioną absencją. 
„Dawniej, w okresie odbu- 


dowy przemysłu — mówił w 


roku 1931 towarzysz STALIN 
—gdy nasze urządzenia tech- 
niczne nie były skomplikowa- 
ne, a rozmiary produkcji byty 


| niewielkie — można było jakoś 


„tołlerować* tak zwaną płyn- 
ność siły roboczej. Teraz — co 
innego. Teraz sytuacja zmie- 
piła się gruntownie... „Tolero- 
wać“ teraz płynność siły ro- 
hoczej — znaczy to doprowa- 
dzić do rozkładu naszego prze- 
mysłu, untemożliwić wykona- 
nie planów produkcyjnych, 


| podważyć możliwość polepsze- 


via jakości produkcji". 


Te wskazania towarzysza 
STALINA są dla nas w chwili 
obecnej niezwykle aktualne. 
W naszej walce o wyższą | 
lepszą jakościowo produkcję, 
niezwykle istotną rolę odgry- 
wa ustabilizowanie załóg — 
bezkompromisowa walka 2 
wszelkimi objawami narusza- 


|nia dyscypliny pracy, jak rów- 


nież walka z nadmierną płyn- 
nością załóg. 


Coraz więcej pracujących 
zdaję sobie sprawę, że dobrze 
rozumiana dyscyplina pracy 
polega nie tylko na punktual- 
nym przyjściu do pracy i nie 
apuszczaniu dni roboczych, 
lecz także na jak najpełniej- 
szym wykorzystaniu dnia pra- 
cy, na rzetelnym wysiłku. su- 
mienności I twórczej inicjaty- 
wie. W większości zakładów 


objawy rozluźnienia dyscyp!l- 
ry pracy zostały poważnie o- 
graniczone dzięki czujności i 
zdecydowanej akcji organiza- 
cji partyjnych, ZMP-owskich, 
związkowych oraz kierow- 
nictw zakładów. 


Ale chodzi nie tylko o wy- 
tężoną walkę z płynnością | 
absencją. jako zjawiskami już 
występującymi, lecz chodzi 
również o wszechstronną wal- 
kę z przyczynami, źródłami 
tych zjawisk. A źródła te wy- 
stępują w pracy samych za- 
kładów. w słabości organizacji 
pracy, w metodach kierownic- 
twa zakładem. 


Mamy fabryki, gdzie robot- 
nik mało wykwalifikowany 
zarabia tyle, ile robotnik wy- 
kwalifikowany, lub gdzie w 
cągu roku, a nawet więcej, 
sprawa dalszego akordowania 
prac nie ruszyła ani o krok 
naprzód. Np. w naszym prze- 
myśle węglowym zaledwie 45.9 
proc. prac objętych jest sy- 
stiemem akordowym, podczas 
gdy w Związku Radzieckim — 
8J,1 proc. Zdarzają się wypad- 
ki, że brygadzista świadomie 
zmniejsza ilość pracowników 
akordowych, pozostawiając je- 
dynie tych, którzy mają wy- 
sokie wyrobienie norm, gwa- 
rantując sobie przez to wyso- 
ki zarobek. Fakt taki miał 
miejsce w warszawskich za- 
kładach T-11. 

Również w niedostatecznym 
tempie rośnie w naszym prze- 
myśle średni współczynnik za- 
szeregowania, t.zn. zbyt wolno 
następuje przechodzenie ro- 
botników od niższych do wyż- 
szych zaszeregowań, co jest 
dowodem, że szkolenie zawo- 
dowe. podnoszenie kwalifika- 
cji robotników idzie zbyt wol- 
no. A z drugiej strony, w nie- 
których zakładach pracy za- 
obserwować można zbyt szyb- 
Ki wzrost współczynnika zasze- 
regowania, nieusprawiedliwio- 
ny równie szybkim tempem 
podnoszenia kwalifikacji ro- 
botniczych. W tym wypadku 
mamy do czynienia z świado- 
mym podciąganiem w zakła- 


dach, pod naporem trudności 
w zakresie siły roboczej, Wy- 
sokości zarobków robotniczych 
przy pomocy wysokiego zasze- 
regowania. Ponieważ jednak 
taryfa posiada pułap w posta- 
ci ostatniego szczebla, taka 
polityka prowadzi do tego, że 
dystans między robotnikiem 
wykwalifikowanym i robotni- 
kiem o niższvch kwalifika- 
cjach jest zatarty t robotnik 
n'żej wykwalifikowany prze- 
staje być od strony płac zain- 
teresowany . w podnoszeniu 
swych umiejętności zawodo- 
«ych. 

Mamy zakłady, w których 
iznorowane są bolączki robot- 
ników, niedostatecznie dba się 
© ich warunki bytowe, albo 
zgoła się nie dba. 

Te i im podobne źródła płyn- 
ności siły roboczej trzeba usu- 
wać na każdym kroku. Likwi- 
dować szkodliwe tendencje 
zrównywania płac, a więc wła- 
sciwie oceniać  kwalitikacje 
przy zaszeregowaniach i ści- 
śle przestrzegać taryfikatorów, 
jak najszerzej 1kordować pra- 


ce i stworzyć w ten spo- 
sób robotnikom warunki do 
Coraz  wydajniejszej pracy, 
do wszechstronnego rozwoju 


współzawodnictwa. 

Jeśli zanalizujemy występu- 
jacą u nas płynność załóg, to 
zobaczymy, ze najbardziej 
„Lłynny* element, to robotni- 
cy niewykwalifikowani. Ozna- 
cza to, że szkodliwe zjawisko 
płynności kadr  potęgowane 
jest i wypływa częstokroć z 
braku szkolenia zawodowego. 
Nieprzyuczony robotnik zara- 
o'a oczywiście niewiele, a poz- 
bawionv możliwości zdobycia 
kwalifikacji = zwiększenia 
przez to swoich zarobków, 
zniechęca się i często opuszcza 
zakład w poszukiwaniu ko- 
rzystniejszych warunków. Od- 
nasi się to szczególnie do lu- 
dzi, którzy przybywają do 
fabryk z ośrodków wiejskich 
i po raz pierwszy w życiu sty- 
kają się z przemysłem. Trze- 
ba więc, aby zagadnienie ma- 
sowego szkolenia, wyuczenia 


zawodu | podniesienia kwalł« 
fkacji stanęły jako zagadnie= 
nia centralne. 

Nie osiągniemy zahamowa= 
nia płynności, jeżeli stałemu 
porządkowaniu płac» | norm, 
szerokiemu szkoleniu, nie bę= 
dzie towarzyszyć równie stae 
ła. równie systematyczna po* 
prawa warunków pracy | Wa- 
runków bytowych robotnika 
we wszystkich zakładach i 
przemysłach, jeśli w rezulta- 
c'e szkolenia uie zapewni się 
rabotnikowi awansu i jeśli. w 
szczególności, wysiłkom klasy 
r.botniczej ku osiągnięciu I 
przekraczaniu prawidłowo u- 
stalonych norm nie będzie to- 
warzyszyć wysiłek kierownice 
twa zakładu ku takiemu zore 
ganizowaniu miejsca pracy | 
procesu technologicznego, aby 
na bazie wysokich norm za 
gwarantować robotnikom wy- 
soki zarobek, odpowiadający 
tzeczywistemu wkładowi ich 
pracy. 

Można przytoczyć wiele 
przykładów. dowodzących, że 
różnice poziomu płac nie po- 
wodują płynności kadr robot= 
ników tam. gdzie w zakładzie 
pracy panuje wzorowy porzą= 
dek i dyscyplina, gdzie Istnie- 
je troska o sprawy bytowe | 
kulturalne pracowników, gdzie 
mają oni zapewnioną należy- 
tą opiekę. gdzie dyrekcje, or- 
ganizacje partvjne, ZMP-ow 
skie i związkowe, utrzymują 
ścisłą więż z załogą, gdzie po- 
tafiono stworzyć pracownie 
kom warunki wzrostu kwalifi- 
kacji zawodowych i awansu 
społecznego. 

Walcząc z bolszewicką upor- 
czywością o zapewnienie do- 
brych warunków pracy i bytu 
robotników, techników. inży= 
rierów, walcząc z niesłabną- 
cym zacięciem przeciw nad- 
miernej płynności i absencji 
zykwidujemy edno z główe 
nych źródeł trudności w rozwo 


ja naszego przemysłu. W tej 
walce nie zabraknie naszej, 
pełnej zapału i entuzjazmu 
młodzieży, organizacji ZMP- 
owskich. 


JERZY WAŃKOWICZ 
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Na budowie kanału Wołga-Don*) 


Komsomolcy — kohaterowie budowy 


W realizacji odwiecznego 
marzenia narodu rosyjskiego 
v połączeniu Wołgi z Donem 
— w pracach przy budowie 
kanału Wołga—Don — liczny 
udział wzięli młodzi fachow- 
cy i mechanizatorzy, w tej 
liczbie ponad 5 tysięcy kom- 
somolców. Nie było na 100-ki- 
iometrowej trasie kanału ta- 
kiego odcinka, na którym nie 
pracowałaby młodzież. 


Pod kierownictwem organi- 
zacji partyjnych komsomolcy 
stanęli na czele młodych bu- 
downiczych, zwiększając ich 
przodownictwo w pracy i ak- 
tywność polityczną. 


Z inicjatywy komsomolców 
zorganizowano na budowie 150 
komsomolsko - młodzieżowych 
brygad. zmian « ogniw. Pomię- 
dzy młodzieżowymi załogami 
rozgorzało zacięte współzawod- 
nictwo. 


Jako  intejatorzy współza« 
wodnictwa wśród obsługi zgar- 
niarek wystąpili komsomolcy 
W. Mochow i W. SzUz0, kte 


rzy zorganizowali załogę mło- 
dzieżową oraz zobowiązali się 
podnieść wydajność pracy 
1.5-krotnie. Wzorując się na 
przodownikach, młodzi kie- 
rowcy zgarniarek it spychaczy 
wykonywali normy miesięcz- 
ne w 130—250 proc., oszczędza- 
k paliwo i smary oraz utrzy- 
mywali powierzone im maszy- 
ny w należytym porządku. 

Duszą współzawodnictwa 
wśród kierowców koparek był 
komsomolec L Sieliwiestrow, 
który zaproponował zwiększe- 
nie wydajności pracy na każ- 
dej koparce, sam zaś zobo- 
wiązał się do wydobycia 50 
tys. m sześc. ziemi ponad plan. 
Po przekroczeniu obowiązują- 
cych norm zaoszczędził on 1/3 
część paliwa | smarów, a na 
dzień 34 rocznicy Październi- 
ka wydobył 90 tys, m sześc, 
ziemi ponad plan. 

Dużo starań | wysiinSW g3: 
íwlecill komsomolcy _ dążes 


niu do maksymalnego | naj- 
lepszego wykorzystania me- 
chanizmów. Inicjatywę tę 
szczególnie gorąco poparli mło- 
dzi szoferzy. Wszyscy oni włą- 
czyli się zespołowo do współ- 
zawodnictwa o przejechanie 
samochodami 100 tys. km bez 
kapitalnego remontu. Tacy 
komsomolcy, jak: I. Ługan- 
czenko, którego samochód 
przejechał ponad 200 tys. km, 
W. Lesnych, który przejechał 
ponad 160 tys. km — stali się 
wzorem dla wszystkich mło- 
dych kierowców. 

Na każdym odcinku wielkiej 
budowy organizowano młodzie- 
zowo-komsomolskie posterun- 
ki kontrolne oraz lotne bry- 
gady, w których uczestniczyło 
ponad 500 komsomolców | mło- 
dych budowniczych. Szerokie 
zastosowanie znalazły „sygna- 
ły komsomolskie", za pomocą 
których podawano do ogólnej 
wladomości wszystkie niedo- 


ciągnięcia 1 wymieniana naz- 
wiska ludzi za nie odpowie- 
dzialnych. 

Komsomolsko - młodzieżo- 


we lotne brygady spełniły wiel 
ką rolę. Organizacja partyjna 
i wydział polityczny postawi- 
ły przed komsomolcami zada- 
nie rozciągnięcia kontroli spo- 
łecznej nad tempem prac na 
każdym uruchamianym obiek- 
cie. W tym okresie rzeczą waż- 
ną było pełne wykorzystanie 
każdej godziny pracy nocnej 
i dziennej. Z inicjatywy orga- 
nizacji komsomolskich zorga- 
uizowane zostały stałe lotne 
brygady, czynne na nocnych 
zmianach. Brygady te okazały 
s'ę bardzo pożyteczne. Budow- 
niczowie uważali komsomol- 
ców za czynnych pomocników, 
sam! udawali się do komite- 
tów  komsomołu 1 prosili o 
skierowanie na ten czy inny 
odcinek całonków posterunku 


kontrolnego lub lotnej bryga- 
dy. 

Poważną rolę w rozwoju ak- 
tywnego współzawodnictwa 
wśród młodych budowniczych 
odegrały przechodnie czerwo- 
ne sztandary KC WLKSM iÍ 
komitetu okręgowego Komso- 
mołu. Sztandary te wręczano 
przodującym załogom młodzie- 
żowym. Każda organizacja 
komsomolska uważała za 
punkt honoru į zaszczytu ©- 
trzymanie tego sztandaru. 

fiarnie pracowali na budo- 
wie młodzi fachowcy. Komso- 
molec A. Osipow rozpoczął 
swą pracę na budowie jako 
kierownik robót betoniarskich, 
a pod koniec był głównym in- 
żynierem budowy marinow- 
skiej stacji pomp. Komsomolec 
inż. W. Morozow, został głów- 
nym inżynierem biura taboru 
traktorowego, w jednym z re- 
jonów budowlanych. Setki 
młodych dziesiętników, techni- 
ków i inżynierów przeszło na 
budowie kanału Wołga—Don 
wspaniałą szkołę praktyki, do 
skonaląc się w swoim zawo 
dzie, 


Na budowie wyrosło wielu 
wspaniałych przywódców mło- 
dzieży. Inż. I. Kowalow, kie- 
rownik klubu A. Frołow, szo- 
fer Gr. Bezgin, buchalter L. 
Kozakowa, inż. S$. Sieriedin- 
cew kierowali pracą organiza- 
cji komsomolskich na budo- 
wie. Do Komsomołu wstąpiło 
ok. 2.000 młodzieży. 


Najlepsi spośród komsomol- 
ców budowy — kierowca ko- 
parki I. Chudiakow, kierownik 
robót E. Biełowa, inż. L. Za- 
nina | wielu innych zostali 
przyjęci w szeregi WKP(b). 


Młodzi budowniczowie ka- 
nału Wołga — Don żyli I pra- 
cowali w tych latach z myślą 
o Tow. Stalinie, z Jego imie- 
niem na ustach  kroczyli w 
pierwszych szeregach budow- 
niczych, przezwyciężając trud- 
ności, przekraczając normy 1l 
prześcigając czas, 


+ "WYRY" 


©) skrót artykułu N. Witkowa, 
pomocnika kierownika wydziału 
politycznego budowy kanału Wol- 
ga — Don dla spraw Komsomołu— 
(„Komsonolska Prawda“—10 hm.) 
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Odcinek kanału w rejonie mai ynowskim, 


Praca w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jest sprawą czci 
i honoru, jest prawem i obowiązkiem każdego obywatela! 
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Do niedawna sam się uczył — 
dziś uczy młodych pilotów 


Jak ot cer Knyszewski gczy pilolażu mlodych podchorążych. 


Oficer Jerzy Knyszewski jest | 
instruktorem-pilotem. 

W jednostce znany jest jako 
wzorowy wychowawca podcho- 
rażych i przodujacy  pilot-in- 
struktor. Nie tak dawno jeszcze 
sam był pod"horążym, a dzisiaj 
ma już poważne sukcesy w 
wnuchowaniu kadr młodych pilo- 
tów. 


Dzień lotów. Oficer Kny- 
szewski z pchor. Wiechnikiem | 
startują do lotu kontrolnego. 


Uczeń wykonuje dokładnie ob- 
liczenia. Zachodzenie do lądo- , 
wania jest prawidlowe. Wy- | 
równania wychodzą jednak za | 
wysoko mad ziemią. Pchor 

Wiechnik popełnił ten błąd już 


Wiechnik dobrze wykonał lado- 
wanie, Bezbłędnie wykonał 
również następny lot. Pozornie 
wydawałoby się, że młody pilot 
wyzbył się już swego błedu i z 
ladowaniem nie będzie mial 
żadnych trudności. 


(Trzeba mieć całkowitą 


pewność 

Jednakże oficer 
chciał mieć pewność, że istot- 
nie Wiechnik wyzbył się raz na 
zawsze swych błędów. Uważnie 
go obserwował. I słusznie, 
Wiechnik w ciągu jednego z 


I _ 
| następnych lotów znowu za wy- 


soko wyrównywał samolot. 


Knyszewski , 
,dzd w powietrzu sprawność pi- | 
|lata. Wiechnik wzorowo wyko- 


bo | 
‘dzi — ich dobre i słabe strony. | 


winien patrzyć tylko na ziemię, 
Wiechnik przerzuca wzrok na 
maskę silnika. 


To było więc powodem za wy- 


sokiego wyrównania samolotu 
przez podchorążego! 

Instruktor polecił więc pod- 
chorążemu ćwiczyć przede 


wszystkim ten element lotu. Po 
kilku dniach treningu, oficer 


x . I 
Knyszewski jeszcze raz spraw- j 


nywał zadania. 
Instruktor-pilot musi znać lu- 


Takim właśnie jest oficer Kny- 
szewski. I dlatego jest on wzo- 
rowym wychowawcą 


młodych 


Nowa Huta wzywa do dyskusji 


Bohater to czlowiek, który stawia 
wysokie wymagania 


— pisze tow. Wiesław Kobiałka ze Starachowic 


Uważam, że spełniając swoje obo-| „nadprogramowe”, który stawia sobie | 
wiązki można zostać bohaterem. Czyż specjalnie wysokie wymagania. 
Musi on więc mieć po prostu cechy 
przed zalewem lub heroiczna | dobrego obywatela, ale cechy te u nie- 


walka junaków z wodą o uratowanie | 
kopalni 


walka nauczyciela wiejskiego z trud- ' go są bardziej rozwinięte 


nościami jest czymś innym niż wypeł- | 
nianiem obowiązków? | 

Bohater to człowiek, który widzi w | 
swych obowiązkach sprawy dla innych | 


Bohaterem nie zostaje się za pomocą różdżki 


WIESŁAW KOBIAŁKA 
formierz 
Zakładów Starachowickich 


być głęboko ideowy i wysoce uświado- 
miony. Inaczej stałby się zarozumial- 
i cem i dążyłby tylko do wykazania „co 
Tę głęboką ideowość widzimy 
u Hanki Sawickiej, Janka Krasickiego. 
Zoi Kosmodemiańskiej, Pawki Korcza- 


to ja”. 


gina. 
głębsze. 


wiek. Będziemy oglądać wielu z nich; 
— 20 lipca na Zlocie w Warszawie. 
Jestem przekonana, że bohater musi : razu, za pomocą 


Czytając książkę pt. „Daleko od Mo- 


EOS a 
DOODIA T ŁA = 
OIRRC 


różdżki 
i skiej. Trzeba długo, usilnie, 


pracować nad sobą. 


| Konstancin 


Dom Dziecka TPD 


Bohater pracy musi wzorować się 
na hohaterze walk 


— pisze tow. Kazimierz Bentyn z Piotrkowa Tryb. 
| Pamiętajmy, drodzy przyjaciele, że tak 


Bohaterstwo tych właśnie ludzi uczy, 
że nie można zostać bohaterem tak od 
czarodziej- 

w spra- 
wach wielkich i w sprawach małych — 


ZYTA DRUŻKOWSKA 


Oficer Knyszewski powtórnie 


| Waryński i Dąbrowski, jak i Walter 


po raz drugi. Instruktor zasta- 
natwia się, 
błędu młodego pilota. 
cie zwraca. mu uwagę: 

— Zdaje się, że nieprawidło- | 
wn nbserwujecie ziemię w cza- 
sie lądowania! 


koledzy pomogli 


Kiedy mo skończonym 
pchar. Wiechnik wdał 
świetlicy, zastał tam 
i przewodniczącego koła ZMP 
— wzorowego Ucznia — pchor. 
Kikole. Opowiedział im o swo- 
ich trudnościach. A koledzy po- 
dzieli się z 
śrmiadczeniami. Wiechnik zaczął 
wierzyć we własne siły i mocno 
sobie postanowił szybko przeła- 
mać trudności, wyzbyć się błę- 
dów povełnianiych w locie, 


co jest przyczyna 
Wresz- 


locie 
się do 
kolegów 


nim swymi do- 


z nim u:ystartował. 
lotu polecił Wiechnikowi samo- 
dzielnie prowadzić samolot, 
tym czasie bacznie obserwował 
ucznia, Gdy samolot znalazł się 
na wysokości odpowiedniej do 
wyrównania, instruktor zauwa- 
żył, że w momencie, gdy pilot 


W czasie 
w |chowawczej oficera 


na dzień coraz lepsze 


kadr naszego lotnictwa. 

Dzięki skutecznej pracy wy- 
Knyszew- | 
skiego młodzi piloci robią z dnia 


w szkoleniu, a jego pododdział 
zdobył miano przodującego, 


A. SPYTEK 


postępy 


` czarodziejskiej 


— pisze tow. Zyta Drużkowska z Konstancina 


Na I Krajowej Naradzie Aktywu 
Szkolnego ZMP wypowiedziałam się na 
temat podobny do tematu naszej dy- 
skusji. Mówiłam: „Zoja Kosmodemiań- 
ska nie stała się bohaterem w chwili, 
gdy stanęła pod faszystowską szubie- 
nicą i oddała swe życie za radziecką 
ojczyznę. Na bohaterkę wychował ją 
Komsomol, wychowała partia bolsze- 
wieka. Wychowywała się Zoja na boha- 
terkę w codziennej pracy". 


Znaczy więc, że w każdych warun- 
kach może się wychować bohater, że 
i nad warsztatem pracy można zawie- 
sić sztandar bohaterstwa. 


Trzy stanowiska, jakie w sprawie 
bohaterstwa zajęli towarzysze z Nowej 


Huty wymagają — moim zdaniem —, 


poprawek. 

W każdej pracy. towarzyszu Lisow- 
ski, spotykamy trudności i zawsze lub 
prawie zawsze z nimi walczymy. Gdy- 
by więc wystarczyło „pracować ofiarnie 


skwy* zastanawiałem się nad tym. czy 
budowniczowie rurociągu byli bohate- 
rami. Doszedłem do wniosku. że na 
pewno tak. A wszyscy nasi bohaterowie | 
narodowi, wszyscy ludzie, których sta- 
wiamy za wzór bohaterstwa — byli bo- 


ginęli za to, żebyśmy mogli praco- 
wać. A więc wskazali, że krople potu 
pracy równe są kroplom przelanej krwi. 
My przecież prowadzimy dalej ich 
walkę, udoskonalamy i rozwijamy cele 


nadmiar  kohaterów. Bohater musi 
swym przykładem porywać innych do 


wielkich czynów, a sam także musi jownikami walczącymi. Wymieńmy i ideały, w imię których oni walczył. 
stale piąć się w górę. choćby Waryńskiego, Kościuszkę, Jaro- Ludzie ci. walcząc o szczęście przy- 
Oczywiście są tacy właśnie ludzie | Sława Dąbrowskiego, Waltera. Małego | Szłych pokołeń, nie robili tego dla sla- 


wy. ani dla pieniędzy. Tak samo my 
żeby być bohate- 


za bohaterów, | 
| musimy pracować, 


Franka. Uważamy ich 


wśród naszej młodzieży i jest ich wie- Ą k A i 
ponieważ odznaczyli się w walce o wy- 


lu. Szkoda tylko, że mało o nich wie- 


ż SZA sa i ‘ratur lo- | zwolenie społeczeństwa. Dlaczego W) rami, 3 - 
sięgają do tych tematów — a jeśli| W czasach, które wymagały walki, dla- Piotrków Tryb. 
już sięgają, to bohaterowie ci nie wy- | (©6509. że przy budowie lepszego jutra z” a 
pracować nie mogli. bo najpierw trzeba | W trzech powyżej przytoczonych 


chodzą żywi, bliscy i nasi — mają w, 
sobie coś sztucznie książkowego. 


I nie prawda, towarzyszu Deimek. ; 
że w warunkach pokojowych nie moż- 
na zostać bohaterem. U nas, jak rzad- 
ko gdzie, istnieją pełne warunki dla 
bohaterstwa. Gdzie, jak nie u nas wy- 
rośli tacy hohaterscy ludzie, jak Go- 
ścimińska, Markiewka czy Błaut? Czy 
mniej robią oni dla pokoju niż Ray- 
monde Dien lub Henri Martin? 


było obalić ustrój kapitalistów i oh- 
szarników. A naiważniejsze jest to, że 
i Waryński i Wincenty Pstrowski w 
I swej dzialalności kierowali się dobrem 
ludu pracującego. 

Bohaterem może więc być każdy 
człowiek, obojętnie czy to chłop, robot- 
nik czy żołnierz, byle wywiązywał się 
dobrze i sumiennie ze swych obowiąz- 
ków wobec Ojczyzny, nigdy nie poprze- 
stawał na tym, czego już dokonał, zaw- | skusji należy ilustrować konkretnymt 
sze dążył do tego, żeby dokonać wie- | faktami, opisami wydarzeń i ludzi. Na 
cej, pracować sumienniej i ofiarniej, by kopercie obok adresu redakcji należy 


listach dyskutanci stawiają bohaterom 
wysokie wymagania. Tu:ierdzą, że bo- 
haterem nie można zostać nagle 
trzeba długiej, upartej pracy nad sobą, 
wzorowania się na największych lu- 
dziach przeszłości, wysokich wymagań 
wobec siebie. 

Jakie jest wasze zdanie w tej sprawie 
koleżanki i koledzy? 

Przypominamy, że wypowiedzi w dy- 


że nie 
bohatera. 


Mówicie, towarzyszu Greń, 
bardzo wyobrażacie sobie 


Na drugi dzień pchor. Wiech- 
nik wystartował z instruktorem 
na szkolnym samolocie. Oficer 
Knyszewski osobiście wykonał 


pierwszy lot. Następnie polecił 
'podchorążemu samodzielnie po- 
prowadzić samolot. Tym razem 


Jej droga na Ziot usłana jest kwiotomi 


kutukmyStalina 


nauczyśa się przodować w pracy dla ojczyzny 


Jeszcze do niedawna w hucie 
im. Stalina organizacja ZMP- 
owska pracowała bardzo sła- 
bo. Organizacja liczyła wów- 
czas 90 członków, a przecież 
młodzież stanowi trzecią część 
załogi. Organizacja ZMP w hu- 
cie Stalina nie miała autoryte- 
tu i nikt się do niej nie gar- 
nal. 


W produkcji też różnie by- 
wało. Nikt nie myślał o pracy 
zespołowej, nikt z mlodych 
hutników nie myślał o nowych 
metodach pracy. Wielu z nich 
nie zdawało sobie sprawy z te-| 
go, że lepsza i wydajniejsza. 
praca wzmacnia siły Ojczyzny | 
i przyspiesza dobrobyt narodu. 


| Z POMOCĄ PRZYSZEDŁ 
l APEL ZLOTOWY 


Werner Marczak myślał nie- 
raz o kolektywnej pracy, lecz 
nikomu się z tym nie zwierzał. 


Pewnego dnia przeczytał w 
„Sztandarze Młodych“ znane 
słowa Apelu ZG ZMP. Gorące 
slowa apelu trafily mu do ser- 
ca. 


Niedługo się namyślał. Zało- 
żył pierwszą brygadę młodzie- 
żową i wezwał do podobnego 
czynu kol. Twardowskiego. W 
hucie zaczął się ruch. Z dnia na 
dzień powstawały coraz to no- 


we brygady. Przykład Marcza- 
ka porwał innych. 


W tym samym czasie młody 
hutnik Adam Persak uczył się 
na kursie w Bielsku. Już tam 
myślał o zakładaniu brygad. 
Po powrocie utworzył brygadę 
produkcyjną tokarzy im. Bole- 
sława Bieruta. Wezwał przodu- 
jącą dotąd brygadę im. Janka 
Krasickiego do walki o pierw- 
szeństwo. W pierwszym mie- 
siącu brygada Persaka wyko- 
nala 153 proc. normy, a w 
przedzlotowej walce zobowiąza- 
ła się wykonać codziennie 163 
Proc. normy. Normę tę bryga- 
da przekroczyła — osiągnęła 
166.7 proc. W czerwcu uzyskała 
185,5 proc. Tym samym wybi- 


ła się na czoło, zostawiając bry- 
. gadę im. J. Krasickiego na dru- 


gim miejscu. 


Zespołowe metody pracy roz- 
winęły się i na Wydziale Elek- 
trycznym. 


Mają czasem trudności z do- 
stawą drutu. Ale nad tym czu- 
wa kol. Janiel, który zawsze 
zwraca się do kierownika, aby 
usunąć te niedociągnięcia. Bry- 
gada ta zobowiązała się pod- 
Rieść wydajność pracy ze 187 
na 195 proc., a obecnie wyko- 
nuje 200 proc. normy. 


Na Wydziale Elektrycznym 
pracuje również brygada im. 
Marszałka Rokossowskiego pod 
kierownictwem kol. Piotra 
Giombika. która podniosła swą 
wydajność ze 170 proc. na 175 


proc. | brygada elektroinstala- | 


torów kol Józefa Twardosza. 
która również uzyskuje 200 
proc. normy. 


Ohecnie w hucie im. Stalina 
istnieje 26 młodzieżowych bry- 
gad. Młoda organizacja zetem- 
powska rozpoczęła pracę w 
kampanii przedzlotowej. W tej 
walce organizacja wzrosła do 
500 ludzi. Teraz dobrze pracuje 
i wychowuje młodzież na ofiar- 


nych, oddanych sprawie poko- | 


ju i socjalizmu ludzi. 


Dziś organizacja zetempow- 
ska huty im. Stalina jest dum- 
na z lakich przodowników, jak 
Rita Król, która pierwsza z ko- 
biet została ocynowaczką, Lucy- 
na Kamuzela — pierwsza na 
hucie spawaczka. 


W pracy przedziotowej w hu- 
cie im. Stalina rosną nowi lu- 
dzie, umiejący wałczyć z trud- 
nościami. Ośmiu takich ofiar- 
nych miodych ludzi — młodzie- 
żowych przodowników pracy 
zostało w czerwcu przyjętych 
w szeregi Partii. Są to: Persak, 
Marczak, Twardowski, Szwa- 
rodzki, Szubert, Karpiński. 
Grzegorczyk i Grzelecki. 


Organizacja ZMP huty im. 


Stalina należy dzisiaj do naj- 
lepszych na terenie 
gliwickiego. 


WŁADYSŁAW MALARA 
Katowice 


powiatu | 
| prezentowało w Warszawie 629 
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i z poświeceniem“ mielibyśmy w Polsce ' Cóż, wygląda on jak każdy inny czło- 


Najlepsi z miasta Pstrowskiego 


Wojciech Winkler 


ZABRZE — to miasto leżące 
w samym centrum czarnego Ślą- 
ska. Tutaj też można zobaczyć 
największą ilość wysokich szy- 
bów górniczych. Górnicy zabr- 
scy mają swoje piękne trady- 
cje. Tutaj przecież pracował ini- 
cjator ruchu współzawodnictwa 
— Pstrowski. 


Na wieść o Zlocie młodzi gór- 
nicy podjęli szereg cennych, za- 
równo indywidualnych, jak i ze- 
społowych zobowiązań, których 
realizacja przyniesie 8.592 ton 
węgla wydobytego ponad plan 
Z tym dorobkiem przyjdą na 
Zlot ich delegaci. 


Zabrskich górników będzie re- 


delegatów, w tym 332 niezorga- 
nizowanych. 


wy tak jasno nie pokazał — aż dech 
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— Ja proszę. Wasilewski. 


— To chodźcie do mnie, żeby was 
wszyscy usłyszeli. 

Wasilewski skoczył na plotforme — 
zwinny był i leki, choć bardzo wy- 
soki. 

— Towarzysze! < 


Nie było obawy, że ktoś nie usłyszy. 
Jak z bicza trzasł — policja na ulicy 
zesztywniała. 


— Słusznie towarzysz Włosiński po- 
wiedział: wiemy, o co się rozchodzi! 
Niech się dyrekcja nie tłumaczy, że fa- 
bryka nie jest przytułkiem, że dłużej 
starców trzymać nie może... 

Tych starców, mówił. jest na liście 
tylko jedenastu... Pracują w Celulozie 
od założenia. Po trzydziestu latach na- 
leży im się przyzwoita odprawa alba 
jakaś lżejsza praca, na ich siły, czy się 
nie należy? Jasne bez dwóch zdań. 
Szczęsny też to przyznał i słuchał dalej: 
że starzy na początku listy — to tylko 
mydlenie oczu. Razem z nimi, okazuje 
się, dyrekcja chce wyrzucić tych, któ- 
rzy jej nie dogadzają, którzy się nie 
dają, I tu Wasilewski wjechał na ka- 
pitalizm. 

— Kapitalizm, proszę towarzyszy, 
próbuje tak i owak — na różne sposo- 


by. Tu gnieść, tam tumanić! Dla jed- 
nych — bruk, dla drugich — ochłapy. 
Weźmy chociażby Udałka. Wyrzucono 
go z Celulozy. Słusznie wyrzucono. Ale 
dlaczego dopiero teraz? Bo brał nie 
tylko ochłapy, ale i ze stołu pańskiego 
chapał! Pan się rozgniewał i kopnął: 
paszoł wont! Mało ci groszówek od 
żyjących — nieboszczyków będziesz mi 
tu wsadzałl 


To się Wasilewskiemu udało — cały 
plac rozweselił. 


— Ale do tego czasu Udałek był do- 
bry. Był potrzebny, Jemu dało się gro- 
szówkę od główki, ale on dał dyrekcji 
złotówkę. Zawsze przecież sezonowy 
od niego taniej kosztował. Dlaczego, na 
przykład, Jaworski w warsztacie ry- 
marskim ma dniówkę 4 złote, a nie 6? 
Bo nie jest stałym robotnikiem. Ale ile 
czasu Jaworski pracuje w warsztacie 
rymarskim? Trzeci rok. I wciąż jest 
sezonowym, od Udałka czyli z .przed- 
siębiorstwa robót placowych". Celuloza 
nie ma Jaworskiego na liście, nie zna 
go wcałe, ale na Jaworskim dwa złote 
dziennie zarabia! 8 Izy 

Nie było to żadne objawienie. Wszy- 
scy o tym mówili, Szczęsny także coś 
słyszał. Ale nikt jeszcze ciemnej spra- 


zaparło. 


— Było sobie kilku robotników, żyli 
Jak wszyscy. Wzięło się ich na „przed- 
siębiorców". Pomyślałby kto — przed- 
siębiorcy! Pieniądzem ich się rozbest- 
wiło, władzą nad kolegami. Po co? 
Żebyśmy ich znienawidzili! Żeby się 
nam wydawało, że główny wróg — to 
właśnie taki Udałek czy Sumczak, bo 
wyzyskuje, bo na bruk wyrzuca, bo za- 
notuję wypłatę na pudełku od papie- 
rosów, pudelko potem zgubi i nie ma 
wypłaty. Towarzysze! Ja może za dłu- 
go mówię, ale to jest potrzebne. Trze- 
ba żebyśmy pamiętali, kto jest naszym 
głównym wrogiem: nie Udałek, nie 
Sumczak, nie Pandera ani inna cholera, 
ale kapitalizm! Ustrój, w którym czło- 
wiek gniecie człowieka, ustrój kapita- 
listyczny, który tego człowieka podli! 

Tak, nie można się dziwić, że go 
o mało na rękach nie znieśli, gdy chciał 
zeskoczyć. Nogą przez to o barierę za- 
wadził. I klaskali mu dobrze, okrzyka- 
mi za nim gonili, a tak na siebie spo- 
gladali, jak gdyby coś się znalazło: 
„A nie mówiłem? Na moje wyszło!“ 

Na platformie Włosiński nie trzymał 
się już klapy — wyprostowany. jechał, 
zda się, gdzieś nad wszystkimi. Dokad? 
Łatwo powiedzieć: kapitalizm! Cóż 
z tego, że krzywda, kiedy nie wiadomo, : 
jak można bez krzywdy... Raz wracało 
się z fary, niewidomy zapytał o drogę 
na dworzec. Ojciec jakoś nie zauważył, 
z kim mówi. „Prosto, proszę pana“ — 
i wskazał ręką. A ten cicho, z taką 
skargą na siebie, że już boleśniej nie 
można: „człowiekowi mówią — pro- 
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sto... A przecież człowiek nie wie, co 


Lech Pogorzelski 


Wśród zabrskich delegatów 
górników ujrzymy Joachima 
Zaisberga, który dla uczczenia 


Zlotu zobowiązał się ukończyć 
do 22 lipca zadania przypadające 
na niego w Planie 6-letnim we- 
dlug obowiązujących norm. Zo- 
bowiązanie to zostało wykonane 
już 30 maja. Joachim Zaisberg 
jest ładowaczem. Pracuje on ra- 
zem z rębaczem Kaworkiem na 
chodniku w kopalni „Pstrowski“. 
Po zwycięskim zakończeniu swej 
pracy, obaj górnicy wyjechali na 
4 tygodniowe wczasy do jednej 
z uzdrowiskowych miejscowości 
Dolnego Śląska. 


Zaisbergowi nie wiele ustępu- 
ją i inni delegaci z kopalni 
»Pstrowski“. Pracująca na fila- 
rze brygada młodzieżowa kol. 
Józefa Długiego zobowiązała się 
wykonać 190 proc„ a wykonuje 
192 proc. normy. Ładowacz Wal- 
ter Kubina zamiast zapowiedzia- 
nych 250 proc. daje 287, a Gin- 
ter Kulszak uzyskuje 172 proc. 
normy. 
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Zygmunt Konopiński 


750 ponadpelanowych ton 
węgla — oto z czym 
przyjadą na Zlot delegaci 


z kopalni Zabrze Zachód 


Jedną z najlepszych w Gliwic- 
kim Zjednoczeniu Przemysłu 
Węglowego jest kopalnia „Zabrze 
Zachód“. Młodzież tej kopalni 
daje dla uczczenia Zlotu 750 ton 
węgla ponad plan. Z tym poda- 
runkiem pojedzie do Warszawy 
65 delegatów przodujących 
górników, między którymi jest 
45 niezorganizowanych. W ko- 
palni tej pracuje cztery kom- 
bajny, obsługiwane w większej 
części przez młodzież. Młodzi 
kombajniści uzyskują mimo licz- 
nych przeszkód nieprzeciętne 
wyniki, Obsługująca na 6 oddzia 
le kombajn typu „Donbass* bry- 
gada młodzieżowa Wojciecha 
Winklera osiąga 158 proc. nor- 
my. Pomocnikiem Winklera jest 
Zygmunt  Konopiński (patrz 
zdjęcia), Kombajnista na dru- 
giej zmianie kol. Leon Siwiec 
wykonuje 180 proc. normy. 
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najpierw delegacja od chadeków z Zi- t 


Drgnął, bo ten to samo powiedział: 


Króliczek | 


Tadeusz 


Jaki ojciec = teki syn | 


Nazwisko najlepszego polskie- 


go kombajnisty — Ossowskiego, 


jest dziś znane. Ale nie wszyscy 
może wiedzą. że poważnie za- 
graża mu jego svo i pomocnik 
Zygmunt Ossowski. Młody: 
Ossowski jedzie do Warszawy, 
jako delegat na Zlot — osiąga on 
już 170 proc. normy. l 

Spośród górników kopalni „Za- 
brze-Zachód* nalezy jeszcze wy- 
różnić młodzieżową brygadę kol. 
Ryszarda Wołenberga, pracują- | 
cą na ścianie druglego oddziału. 
W brygadzie tej wybijają się ła- | 
dowacze — Lech Pogorzelski i. 
Tadeusz Króliczek. Brygada ta 
zobowiązała się wykonywać 120 ` 
proc. normy. a regularnie prze- ` 
kracza 130 proc. normy. 

Delegaci młodych górników. 
nie spoczęli na laurach. Dalej. 
przodują, aby pokazać, że niel 
zawiodą zaufania, jakim obda-| 
rzyłi ich koledzy głosujący zaj 
nimi na zebraniach wyborczych 

LESZEK OLEKSIŃSKI 
Gliwice 


izakupione: 


(Głównego RSW „Prasa“ 


służyć wzorem, pomocą i radą innym. | pisać: „Dyskusja“. (Red.). 


W sprawie nagród 


Od dłuższego czasu redakcja 
„Sztandaru Młodych" otrzymuje H- 
sty od nagrodzonych uczestników 
naszych konkursów z zapytaniami, 


dlaczego nie otrzymują przyzna- 
nych im nagród. Llsty tej treści 
otrzyma!ł'śmv od kol. kol. Sławo= 


mira Karwatv. Wiesława Pociechy, 
Karola Węgrzyna. Tadeusza Tyma= 
szuka, Jullana  Nadolskiego. An- 
drzeja Ponieckiego, Jerzego Fabe- 
ra, Mariana Madejskiego. Michała 
Kudłacika. Eugenii Niespore!, Euge- 
niusza Kowalskiego I innych. Doly- 
czą one w szczegółności nagród w 
naszych konkursach: ..Echa Sparta- 
kiady“ i „Dlaczego w Berlinie“. 

Wyjaśniamy naszym czytelnikom, 
że dział konkursów naszej redakcii 
opracowuje konkursy, za trafne 
rozwiązania przyznaje nagrody. 738 
stroną administracyłną konkursów 
(zakup | ekspedycja nagród) zaimo- 
wała się dotychczas Sekcia Prana- 
gandv Zarządu Głównego, RSW 
„Prasa“, Warszawa. Bagatela i4. 

Po otrzyrianiu reklamacji od zwy- 
ciezców naszych konkursów inter- 
wenicwaliśmy każdorazowo w Sek- 
cji Propagandy. przesyłając jedno- 
cześnie odpisy listów naszych czy- 
ielników Prosiliśmy również o wy- 
jaśnienie, co jest przyczyną zwło= 
ki w ekspedycji nagród. Sekcja Pro- 
pagandy nie reagowała jednak | nie 
reaguje w dalszym ciagu na nasze 
ustne i pisemne interwencje. 

W rezultacie zwycięzcy naszych 
konkursów nie otrzymuja nagród, 
które wg oświadrzenia Sekcji Pra- 
pagandy ZG RSW ..Prasa''* zostały 
na konkurs  ..Dlaczega 
w Berlinie dn. 24.7.51 r., „Echa Spar- 
takiady“ — 10.10.3951 r. 

Prosimv Dyrekcje Naczelną Za- 
rządu Glównego RSW „Prasa“ oraz 
Organizacje Partyjną o zaintereso- 


| wanie sie ta sprawą. o przypomnie- 


nie Sekcji Pronagandv œ celu jej 
istnienia I o ohawiązkach stad wv- 
nikajacych oraz o spowodowanie 
złożenia wyjaśnień: 

1) cn stalo sie z nagrodami zaku- 
pionymi na konkursy: ..Dlacze- 
gn w Berlinie“ i „Echa Spar- 
takiady*, 
dakie przeszkody nie pozwoliły 
Sekcii Propagandy na wysłante 
nagród w ciagu kilku miesiecy 
od rostrzygniecia konkursów. 

Prosimy również o spowodowanie 
natychmiastowego zakończenia exs- 
pedycii nagród z konkursów „Fecha 
Spartakiady" i „Dlaczego w Berll= 
nie''. 

Czytelników naszych bardzo prze” 
praszamy za lak poważna zwłoke, 
spowodowaną niewłaściwym stosun- 
kiem Sekcji Propazandy Zarządu 
do swych 


z 


obowiązków, 


to znaczy: prosto!" 

A tam, obok Włosińskiego, przema- 
wiał już ktoś na „czak* — Walczak, 
Polczak?., — nazwiska Szczęsny nie 
dosłyszał. Gdzieś nawet widziało się 
tego okularnika, czy aby'nie przy war- 
nikach? 

— ..ale skoro, towarzysze, mówimy 
o jedności robotniczej, to powiedzmy 
sobie wyraźnie, że jej nie ma. Nie ma 
i nie może być jedności, kiedy na każ- 
dej ulicy związek. Związek klasowy na 


Toruńskiej, związek chadeckł na Ma- 
ślanej, związek endecki na Zduńskiej 
1 trochę jeszcze „ludzi pana marszał- 
ka“ na Zielonym Rynku! 

— A ty byś chciał pewnie, żeby byli 
tylko twoi ludzie? — spytał go w du- 
chu Szczęsny. — Niech będzie taki 
związek i taki, co to komu szkodzi... 


— Co to szkodzi, powiadają, że każ- 
dy broni sprawy robotniczej po swoje- 
mu: jeden po chrześcijańsku, drugi na- 
rodowo, trzeci mocarstwowo., Ba — 
gdyby naprawdę bronili! Powiedzieli- 
byśmy wtedy tylko tyle, że zamiast tak 
uderzyć — pokazał zaciśniętą pięść — 
chcemy tak! — palce wystawił w róż- 
ne stropy. — Palcami! Ale jeśli do tego 
jeszcze te paluchy miękną i gną się 
przed każdą twardą rzeczą, lo powia- 
damy — zdrada! Na to nie potrzeba 
dowodów, spójrzcie na plac. Warzelni- 
czych nie ma, stolarzy nie ma, z pa- 
pierni mało, maszynistów... jednego 
tylko widzę FTomczewskiego.. Dlaczego 
nie wszyscy się stawili? Otóż z samego 
rana  Sumczak biegał wśród sezono- 
wych, a Rumianek z Kapuścińskim po 
warsztatach. „Jeśli będzie wiec, to nie 
chodźcie. Czerwony wiec, czerwonych 
robota — nam nic do tego". Tak się już 
gigli, podwijali. A w zeszłym tygodniu 
przychodził do dyrekcji prezes z Ma- 
ślanej, Zimiński. Akurat na dzień przed 
jego przyjściem przepisano w biurze 
na maszynie listę 40 zredukowanych. 
A zaraz po jego odejściu listę zabrano. 
Zabrano i nową zrobiono — na 100 
osób. Stary kant, towarzysze! Widzie- 
liśmy, już pokazano nam go raz za Mo- 
szewskiego! I teraz ma być tak samo: 


mińskim na czele, potem konferencja 
z Panderą, po konferencii zebranie 71- 
tiegi, żeby Zimiński mógł zawołać: „Ko- 
ledzy! Robiłem, co mogłem. 1:.estetv, 
sytuacja jest poważna, ader poważna, 
proszę kolegów... kryzys... pieniądz zni- 
ka, zbytu nie ma. Po ciężkiej walce 
jednak obroniłem! Obroniłem 69 osób. 


Dyrektor Pandera z powrotem ich 
przyjął!” 
Kiedy ten w okularach, powiedział 


„robiłem, co mogłem“ i ręce rozłożył, 
pokazując Zimińskiego, Szczęsny przy- 
pomniał sobie nareszcie, gdzie go wl- 
dzłał: nie przy warnikach, ale przed 
pompą! Był w fartuchu, pompiarz ze 
swoimi. Coś im opowiadał, pomagając 
sobie zakasaną ręką, a ci się śmiali... 
Teraz nie, teraz krzyczą „hańba”. Gro- 
żą. Gorąco się robi na placu. Pójdą za- 
raz na zdrajców, rozniosą w kawałki. 
A może na dyrekcję — za wszystkie 
krzywdy, krętactwa... Pójdą jak w dym 
— na nie tu policja — niech tylko Ma- 
rusik zakrzyknie. Ale Marusik znów 
wykłada swoje rachunki, a to jego ra- 
chowanie jest gorsze od bicia. Wstyd 
dla wszystkich, głupota i w ogóle nie 
do pojęcia, że się dotąd nie połapali na 
rzeczy prostej, co by nawet dziecko... 
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SZTANDAR 
MŁODYCH 


Uczestnicy Il Akademickich Mistrzostw Polski 

włączają 

DO WSPÓŁZAWODNICTWA PRZEDZLOTOWEGO 
Dobre wyniki dzugiego i trzeciego dnia mistrzostw 


p 


Drug! dzień Akademickich Mi- 
strzostw Polski stał pod znakiem | 
robowiązań podelmowanych prze” | 
uczestników Mistrzostw dla ucz- 
czenia Zlotu. 


WROCŁAWIANIE 

RZUCAJĄ HASŁO 
W chwili, gdy na 
g'ywano przedbiegi do finału 
100 m w konkurencji mężczyzn. 
sprawozdawca radiowy ogłosił na- 
stępująacy komunikat; w ramach 
zobowiązań  zlotowych studenci- 
płkarze z Wrocławia postanowili 
wziać udział w pracach przy bu- 
dowie miasteczka zlotowego w 
dniach wolnych od rozgrywex pił- | 


roz- 
na 


bieżn! 


się 


no 7 nowych rekordów akademic- litechnika Gdańsk w czasie 51.7. i 
kich Polski Wyniki poszczegól- W sobotę tytuły akademiekich | 
nych biegów: 400 m. st. cow. | mistrzów Polski w lekkoatletyce | 
męzczyzn Latanowski — Politech- | zdobyli: 80 m przez płotki kobiet 
nika Łódź 5:27.8, 9.200 m. st.|— Maciejak WSWF Poznań w cza i 
grzbiet. kobiet Blejarska — 3:32,4, | sie 12,4. Kula kobiet: Popłonek 
200 m. st. klas. B kobiet Jałowska | WSWF Po”nań 10,32, 100 m wo- 
UW W-wa 3:49.5, 100 m. st. grzbiet. | biet, Lerczak, WSWF Poznań 
mężczyzn Dudek AGH Kraków | 155, skok w dal mężczyzn Sak 
1:20,3, 200 m. st. dow. kobiet Fie- | WSR Olsztyn 7.12, skok e tyczce 
szer AWF W-wa 3:14.5, 100 m. st. | Kaczmarek Politechnika Gdańsk 
klas. mężczyzn  Felbar SGGW |3.30. sztafeta 4 x 100 mężczyzn 
W-wa 1:23,2. |Gdańsk przed Poznaniem w jed- 
GRY RĘCZNE |nakowyim czasie — 44,9. 
A P PŁYWANIE 
w drugim dniu Mistrzostw w | 


sialkowce żeńskiej ciekawy prze- 
bieg miały trzy spotkania. Wielką 


W trzecim 
nież bardzo zacięte walki o tytu- 


dniu Mistrzostw rów 


karskich. Równocześnie wezwali | niespodziankę sprawiły siatkarki ty mistrzów stoczyli pływacy. 
oni do podejmowania podobnych WSI: Olsztyn zwyciężając po e- Odbyło się siedem finalów. Oto 
zodowiązań kolegow z innych śro- | mocjonujacej grze WSE Katowi- tętuży pływackich mistrzów Pol- 
dowisk. | ce. ski zdobyte w sobotę: 209 m st. 
Na apel studentów z Wrocławia | Ciekawy przebieg miały rów - GE meżczyzn Furowicz UP Po- 
odpowiedzieli  Gdańszczanie. W j nież spotkania siatkówki męskiej: znań 2:33,9, 100 m st. grzbiet. ko- 
patek rano obie drużyny, wro- | AM Wrocław — WSI Poznań 2:0. biet Suska AGH Kraków 1:41,7, 
clawska i gdańiska udały się do | Politechnika Gliwice — EMCS 0 ED e klas. B męzczyzn Zy- 
jednego z m'asteczek zlotowych, | Lublin 2:1, AM Rokitnica — AM snarski UP Poznań 1:29,9: 100 m 
u. których zrealizowały swe zobo- | Biaiystok 2:1. st. dow. kobiet Fleszer AWF 
wiązania. W turnieju koszykówki mes- psa 1:22,9; 200 m st. grzbiet. męż 
kiej rozegrano w drugim dniu Mi- | czyzn Dudok AGH Kraków 2:37,6; 

I JESZCZE RAZ ZOBOWIĄZANIA |strzostw półfinały. Najciekawszą |*0 m st. klas. A kobiet Barciko- 
| 1 ri grą dnia było spotkanie między wicz AGH Kraków 3:33,5; 4 x 100 
Pitkarze gdańscy podjęli 1 RAE law Wewa — IGUNIK Aozuń 55:51 | meżczyzn Janasik Poznań 5:229. 
ge zobowiązanie, a mianowicie | (30:20). Najsłabiej przygotowaną konku- 


w przedter- | 
żniw- | 


postanowili pomagać 


koatletyce zdobyli: pchnięcie ku- 
la mężczyzn Sokołowski Politech- | 


| wysuwa się wynik Saka WSR Ol- 


W piątek rozpoczęli również mi- | 


sztyn w skoku w dał 712. „Jest 


rencją 


Z pozostałych drużyn każda ma 
szanse dotarcia do finalu. 


Il AMP okazał się tor 


Faworyt 


ORO U son ezeni GA "strzowskie spotkania  szczypior- przeszkód. Wśród mężczyzn jedy- 
HY s Ewa PNE: 20 | niści, Odbyły się dwa spotkania: | ®Y dobry czas uzyskał zeszłorocz- 
EGS dasg BEATĘ OC AWE W-wa —  WSWE Poznań | "3 akademicki mistrz Polski w 

0 pójścia e ich ślady WGARELI 15:8 (8:5) oraz WSE Katowice — torze przeszkód Bielakow WSE 
eni wszystkich uczestników sjees ae Wroclaw a GA Szczecin 57,6. 

AMP. 

W TRZECIM DNIU GRY RĘCZNE 
i WYNIKI TECHNICZNE MISTRZOSTW SAK WSR W koszykówce meskiej pewnym 
? DRUGIEGO DNIA OLSZTYN SKACZE W DAL 712| finalistą wydaje się być UW 
Lekkoatletyka. W drugim dniu Na czoło wyników  lekkoatle- W-wa po zwyciestwie nad Poli- 
zawodów tytuły mistrzów w lek- |tycznych trzeciego dnia II AMP tecaniką Łódzką 58:47. 
H 


nika Gliwice 12.87, rzut granatem 


to drugi w tym roku wynik w 


na finaliste AWF W-wa przegrał 


mężczyzn Kowalski AWF W-wa | Polsce o 2 cm lepszy od mini- niespodziewanie z SI Częstochowa 
— 65.85, rzut dyskiem kobiet 1I- jnum olimpijskiego. 30:40 (22:13). 

waszkiewicz AM Lublin — 34,93. Dobry wynik uzyskała również Siatkówka żeńska i męska do- 
160 m. mezczyzn Czajkowski Po- | waciejakówna WSWF Poznań na |Starczają codzienn'e niespodzianek. 
litechnika Gliwice 10.9. SKOK gg m przez płotki w czasie 12.4. |I tak AM Wrocław w siatkówce 
wzwyż meżczyzn  Fabrykowski wyrównując tym swój rekord męskiej uległ niespodzianie am- 
Politechnika Gliwice 1.30, Skox W | Polski juniorek. Należy również bitnym kiakowianom 0:2. W siat- 
dal kobiet Kowalska AWF W-wa | pądzreślić rezultat Kowalskiej SÓwce żeńskiej spotkały się stare 
56,10. AWF W-wa w skoku w dal 5.10 rywalki WSE Katowice i AM Wroc 


PŁYWANIE 


w drugim dniu AMP rozegrano 
£ biegów finałowych. Ustanowio- 


Na 400 m mężczyzn odbyło się p LEZ Wroceławianki wystąpiły w 
przedbiegów, w których najlep- | Swym najsilniejszym składzie 1 
szy czas uzyskał Jodkowski Po- wygrały 2:1. 


Z historii lolnictna polskiego (6) 


Czesław Tański-pionier lotnictwa polskiego 


Ww końcu XIX wieku marzenie | 
człowieka o locie na aparacie cięż- 
szym od powietrza zaczęło się U- 
rzeczywisiniać. 

W roku 13882 Rosjanin Gołubiew 
dokonał pierwszego lotu na ma- 
szynie cięzszej od powietrza, kon- 
siiukcji Możajskiego. 

Spośród wielu eksperymentafo- 
rów i wynalazców lotniczych w 
Polsce na czoło wybija się postać 
naszego rodaka Czesława Tańskie- 
go. którego prace. szczególnie w 
szybownictwie. odegrały doniosła 
role w dalszym rozwoju lotnictwa 
w Polsce. 

Czesław Tański, młody artysta- 
malarz, juz w roku 1893 przystapił | 
do praktycznego badania zasad | 
lotu szybowca. 

Zapał, z jakim Tański konstruo- 
wał swe maszyny latające otaz | 
liczne próby, jakich dokonywał. 
skupiły wokół niego wiełu współ- 
pracowników iw wielkim stopniu 
rozbudziły w Polsce zaintereso- 
wanie lotnictv.em. 

W roku 1895 natujemy już pierw- | 
szy sukces wzłlot pierwszego | 

„polskiego szybowca. 

Przehywajac w okalicach Jana- 
wa Podiaskiego, w Wygodzie, Tań- 
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| Tański 
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ski zbudował w czerwcu 1896 ro- 
ku, przy użyciu najbardziej pro- 
stych środków, szybowiec, kiórego 
powierzchnia nośna wynosiła im. 

a ciężar 18 kg — otrzymał on naz- 
wę ..Lotnia'" W budowie tej ma- 
szyny czynnie pomagali Tańskie- 
mu jego dwaj najbliżsi przyjacie- 
le Łukowski t Kocent-Zieliński. 

Niezaleznie od prób z „Lotnią“ 
Czesław Tanski budował modele 
latające z napędem gumowym 
był więc pierwszym pol- 
skim modelarzem i od tej chwili 
datuje się w Polsce historia małe- 
go lotnictwa. 

Jednak bardziej niż szybowce | 
interesował Tańskiego 
stara się on 

konstrukcji 


śmigłowce 
lot mechaniczny 
przeniknąć tajniki 
samolotu. 
Ostaieczne wyniki swych długo- | 


letnich prac przedstawił Czesław rozczarowanie. Maszyna  zaopa- 
Tański w Warszawskim Stowarzy- | trzona w silnik Anzani o mocy 
szeniu Techników w 1909 roku na | 25 KM nie wzniosła się w powie- 
pokazie urządzonym pod nazwą | trze. Dopirro po wmontowaniu 
„Wystawa modeli maszyn latają- | Silnika rotacyjnego typu Gnome- 
cych Czesława Tańskiego". Była | Rhone o mocy 50 KM pierwszy 


to pierwsza wystawa lotnicza w | 
Polsce, obrazująca postęp lotni- 
ctwa i rozwój polskiej myśli kon- 
struktorskiej. Tański przedstawił 
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tu. 
również Tański 
które skupia w sobie wszystkiech 
entuzjastów 
mentatorów 
niczych z 
szczególnie młodzież. 
Nadszedł rok 1911. 
wreszcie gotów. 
Początkowo spotkało Tańskiego 


na niej około 20 model, 
szkiców i planów oraz kilkanaście 
fotografi 
slawa spotkała się z żywym 
intetesowaniem 
Lotnictwo stało się jeszcze bar- 
dziej popularne. 

Z końcem roku 1209 
przez dwoch najbliższych przyla- 
ciół — Cywińskiego i Zbierańskie- 
go — oraz przy ich poparciu przy- 
siępuje Tański do budawy samolo- 


polski 
przez Palaka i zbudowany rękoma 
polskich konstruktorów i robotni= 


szereg 
dokumentarnych. Wy- 

za- 
warszawiaków. 


zachęcony 


W tym samym roku zakłada 
„Koło Awiatów', 


loinictwa, 
konstrukiorów 
Warszawy, 


ekspery- 
lot- 
a 


ł 
terenu 


Samolot był 


samolot, skonstruowany 


PRZEGLĄD TYGO 


Budowa podstaw socjalizmu w NRD 
pomoze do zadania decydującej klęski zach. niem. kapitalistom 


zrośniętym z monopolistycznym kapitałem amerykańskim 
Fragmenty referatu W. Ulbrichta na Il konferencji SED 


Na II Konferencji Niemieckiej 
(SED) sekretarz generalny SED, 
refat pt. 
listycznej Partii Jedności*. 


Konferencja nasza — powie- 
dział Ulbricht — odbywa się w | 
przełomowym momencie rozwo- | 
ju Niemiec, w sytuacji, w któ- 
rej naród niemiecki z klasą ro- 
botniczą na czele musi wziąć w | 
swoje ręce sprawę utrzymania 
pokoju i przywrócenia jedności 
Niemiec na zasadzie demokra- 
tycznej. Niezłomna woła siano- 
wczej obrony pokoju dyktuje 
ważne zadania, polegające na 
tym, by uczynić walkę o traktat 
pokojowy i o przywrócenie jed- 
ności Niemiec demokratycznych 
sprawą całego narodu, by 
umocnić władzę państwową 
NRD. która jest bazą walki o 
pokój i o jednolitość Niemiec, 
oraz by wykonać wielki naro- 
dowy plan 5-letni. 

Następnie przedstawił Ul- 
bricht obecna sytuacje między- 
narodową. po czym stwierdzil: 

D Należy brzwzgiędnie zde- 
maskować machinacje podżega- 
czy wojennych oraz tych wszy- 
stkich, którzy usiłują uzasadnić 
przygotowania do nowej wojny 
i rozbicia Niemiec. 


| mi, 


! warcia traktatu pokojowego 


Socjalistycznej Partii Jedności 
Walter Ulbricht, wygłosił re- 


„Sytuacja obecna a nowe zadania Niemieckiej Socja- 


2) Wypowiadamy się za roz- 
wijaniem stosunków  handlo- 
wych i dobrych stosunków są- 
siedzkich ze wszystkimi kraja- 
w tej liczbie również z 
»aństwami kapitalistycznymi na 
zachodzie — na zasadzie wza- 
jemności i równości partnerów. 

3) Musimy podjać środki 
celu wzmocnienia naszej Repu- 
bliki, zabezpieczenia i obrony 
jej granie, jej ustroju demokra- 
tycznego i praworządności. 


4) Pragniemy umacniać i 


strzec jak źrenicy oka przyjaź- | 
jodwagą w walce o obalenie re- 


ni ze Związkiem Radzieckim, z 


ostoją pokoju, demokracji i so- | 


cjalizmu na świecie oraz z kra- 
jami demokracji ludowej 
Europie i w Azji. 
Następnie Walter 
przedstawił wysiłki NRD, ma- 
jące na celu przyśpieszenie za- 
i 
zjednoczenie Niemiec oraz scha- 
ralęleryzował „układ ogólny“ 
Wola utrzymania swego bytu 


narodowego, jaka ożywia na- 
réd niemiecki — oświadczył 
Ulbricht — doprowadzi do te- 


Wzmocnienie siły gospodarczej KRD 


w ; 


w | 


Ulbricht | 


| 


| 
ji 
| 
| 


go, że reżim okupacyjny, u- 
trwalony separatystycznym u- 


kladem wojennym, zostanie o- 
balony i ludność Niemiec zach. 
wkroczy na drogę samodzielne- 
go rozwoju. 


W dalszym ciagu swego prze- 
mówienia Ulbricht podkreślił 
że „układ ogólny“ ma prze- 
kształcić Niemcy zach. w głó” 
wną bazę agresji amerykań- 
skiej w Europie. Dlatego poli- 
tyka pokojowa NRD musi być 
uzupełniona programem  utwo- 
rzenia narodowych sił zbroj- 
nych dla obrony ojczyzny. U- 
tworzenie narodowych sił zbroj- 
nych wzmocni ruch ludowy w 
Niemczech zach. i natchrie go 


żimu bońskiego. 


Po scharakteryzowaniu obec- 
nej svtuacjj w NRD, Ulbricht o 
świadczył: 

N:e ulega wątpliwości, 
nieją 


że ist" 
ieszcze trudności na dro- 


dze dalszego, demokratycznego 


rozwoju gospodarczego NRD 
Ale demokratyczny rozwój eko- 


|namiczny, jak również świado- 


mość klasy robotniczej į wiek- 
Szoścj mas pracuiących esiągne- 


iły taki poziom, że budowa so 


I jej 


cjalizmu stała 
wym zadaniem. 
Budowa podstaw socjalizmu 
odpowiada wymogom ekono- 
micznego rozwoju kraju oraz 
interesom  kłzsy robotniczej i 
wszystkich ludzi pracy. 
Następnie Walter Ulbricht o- 
mówił zadania, jakie stoją przed 
władzą państwową NRD w œ 
becnym okresie. Zaznaczył on. 
że  ceniralnym zagadnieniem 
jest i pozostaje walka narodu 
niemieckiego o zjednoczone, de- 
mokratyczne, pokojowe i nieza” 
lezne Niemcy, Budownictwo so- 
cjalizmu w NRD i w Beriinie — 
oświadczył Ulbricht może 
mieć tyiko korzystny wpływ na 


się podstawo- 


| 


walkę o zjednoczone, demokra- 
tyczne, pokojowe i niezależne 
Niemcy. Również teraz pod- 


trzymujemy nasze propozycje w 
sprawie zawarcia traktatu po- 
kojowego i zjednoczenia Nie- 
miec. Kwestia ustroju snałec”- 
nego, jaki utworzony będzie 
w całych Niemczech po zjedno 
jczeniu kraju, zostanie rozwią- 
zaha przez cały naród niemiec- 
ki bez jakiejkolwiek ingerencj. 
z zewnątrz. 

Budowa podstaw socjalizmu 
w NRD przyczyni sie i pomoże 
do zadania decydującej klęski 


dronności 


dalszym wkładem w dzieło pokoju światowego 


Oświadczył tow. Zawadzki na II konferencji SED 


11 bm. w Berlinie odbyła się potężna manifestacja mas pracujących NRD na cześć II konferencji Niemieckiej Socjali 
stycznej Partii Jedności — SED. 
W manifestacji wziela m.in. udział 3-tysięczna kolumna przodowników pracy, policja ludowa, młodzież FDJ, oraz delega 


cjc z Niemice zachodnich. 

Tego samego dnia wieczornym obradom SED przewodniczył W. Pieck. Otto Grotewoh!, przewodniczący KC SED, omó- 
wil w swym przemówieniu problemy budownictwa państwowego w NRD i sprawę jej zdobyczy demokratycznych. 

Konferencję powitał także przedstawiciel młodzieży zachodnio-niemieckiej, tow. Angenfurt. 

Członck KC KP Francji. tow. Berlioz, powitał konferencję w imieniu partii komunistycznych 13 krajów kapitalistycznych. 

Posiedzenie zakończyło sie przemówieniem członka sekretariatu KC SED, Otto Schoena, który analizował niedociągnięcia 
w pracy organizacyjno - part;jnej i wskazał na Środki usuniecia ich. 

Na posiedzeniu wieczornym zabrał także głos członek Biura Politycznego PZPR, tow. A. Zawadzki, który pozdrowił konfe- 
rencie w imieniu KC PZPR oraz KC Partii komunistycznych i robotniczych Czechosłowacji, Węgier, Rumunii i Bułgarii. 
Poniżej podajemy skrócony tekst przemówienia wygłoszonego przez towarzysza Zawadzkiego. 


Towarzysze! 
Delegacja polska wita ser- 
docznie i pozdrawia II konfe- | 


rencje SED w imieniu klasy ro- 
botniczej i mas pracujących 
Polski Ludowej. w imieniu KC, 
PZ 2 i jej przewodniczącego 
tow. Bolesława Bieruta. 

Masy pracujące krajów de- 
mokracji ludowej widzą w 
waszej partii. w Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności, | 
na czele którei stoi wypróbo- , 
wany i niezłomny. bojownik 
sprawy  kiasy robotniczej 
czcigodny tow. Wilhelm Pieck— 
przodującą siłe narodu niemiec. 
kiego. partię — niezłomnego bo- 
jownika o pokój i organizatora 


politycznych, gospodarczych i 
kulturalnych sukcesów ludu 
niemieckiego. 


Każdy obrońca pokoju i bo- 
jownik o lepszą przyszłość ludz- 
kości zdaie sobie dziś sprawę. 
że bez SED, bez jej ofiarnej i 
wytrwałej walki, opartej o dale. 
kowzroczną, stalinowską poli- 
tyke ZSRR w stosunku do 
Niemiec — nie mógłky powstać 
na ziemi niemieckiej ten moc- | 
nv fundament przyszłych zje- | 
dnoczonych. demokratycznych | 
Niemiec, jakim jest NRD. Każ- 
dy bojownik o pokój. posten i 
socjalizm widzi w NRD oporę 
ogólnoniemieckiego ruchu wy- 
zwoieńczego. skierowanego Dorze 
cwko anglo - amerykańskim i 
francuskim okupantom i pod- 
żegaczom wojennym oraz prze- 
ciwko imperialistom zachod - 
nio - niemieckim. widzi w NRD 


ważne ogniwo światowego oo- | 


|uchwałach poczdamskich i 


w chwili obecnej, gdy narodo- 
wi niemieckiemu i narodom kra 
jów demokracji ludowej za- 


į graża ten sam wróg — imperia- 


lizm amerykański, sprzymierczo- 
ny z odwetowcami zachodnio- 
niemieckimi i zaprzedany!ni 
wvywiadowi amerykańskiemu 
wyrzutkami emigracyjnymi zZ 
naszych budujących socjalizm 


krajów. Jest to szczególnie ko- 
nieczne, gdy w parze z na- 
gonką przeciwko NRD idzie 


nagonka przeciwko wszystki 
krajom demokracji ludowej, a 
zwłaszcza przeciwko opartej na 
u- 
kładzie zgorzeleckim granicy po- 
koju na Odrze i Nysie między 
Niemcami i Polską Ludową, 


Ta przyjaźń jest jednym z 
najdonioślejszych rezultatów 
przemian. jakie zaszły w Eu- 


ropie po drugiej wojnie światło. 
wej, 

Nigdy już nie uda się wro- 
gom ludzkości z Waszyngto- 
inu i Bonn, Londynu i Paryża 
|zniszczyć tych stosunków no- 
wego typu między naszymi 
narcdami. 

Na VII Plenum KC Polskiej 
Ziednoczonej Partii Robotniczej, 
odbytym w czerwcu br., tow. 
Prezydent Bolesław Bierut o- 
świadczył: 

„Naród polski wychodząc z 
założenia, że istotne narodo- 
we interesy Niemiec demokra_ 
tvcznych sprzeczne są ze zlo- 
wrogimi planami imperializmu 
w Europie, udziela pelnego 
poparcia walce narodu niemiec- 
kiego o zjednoczenie i byt nie- 


zu pokoju. 

Masy pracujące i narody na- | 
sze coraz lepiej rozumieja. że 
wasza walka jest naszą walką, 
a wasze zwycięstwa są zarazem | 
naszymi zwycięstwami. 


ków — wzniósł się w powietrze. Jest to szczególnie oczywis te | 
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NIA 


O pokojowe, 
demokrotyczne, 
zjednoczone Niemcy 


„Niemcy zachodnie mają stać 
się wielkim obozem warownym. 
olbrzymią bazą, z której mają 
«wyruszyć na Wschód uzbrojone 
po zęby wojska pancerne neohi- 
ilerowskich zdobywców, aby 
wziąć odwet za niesławnie spo- 
pielonego w płomieniach benzy- 
ny „Fuehrera*. Mają wyruszyć. 
wsparte zastępami amerykański- 
mi. francuskimi, bełgijskimi. 
brytyjskimi. wsparte flotyllami 
eamolotów. burzących wszystko 
ma ich drodze. Mają iść w bla- 
eku wybuchów bomb atomo- 
wych, mają iść droga oczy- 
szczoną przez bakteriologiczna 
śmierć.. A do nowojorskich 
banków znów ma popłynąć złota 
struga. 


Tak wygląda obłędny sen ma- 
gnatów z Wall Street — szalen- 
ców. pragnących zmienić krew 
ludzką w złoto. 


Wymarzonym przez nich ce- 
lom ma służyć odbudowa agre- 
sywnego Wehrmachtu, odbudo- 
a niemieckiego imperializmu 
4 jego fabryk śmierci. 


Zaślepieni krwawymi snami 
nowocześni czciciele złotego ciel- 
ca nie chcą widzieć, że przeciw- 
ko ich planom opowiadają się 
nie tylko narody Francji, Belgii. 
Włoch, ale i naród najbardziej 
zainteresowany. naród. który, w 
ntyśl planów Wall Street, mial 
stanąć w pierwszych szeregach 
żołdaków walczących o nowe zy- 


ski dla nowojorskich bankierów 
— naród niemiecki. Nie chcą wi- 
dzieć wielotysięcznych wieców 
we wszystkich miastach Niemiec 
zachodnich, na których robotni- 
cy. chłopi, intelektualiści doma- 
gają się utworzenia zjednoczo- 
nvch, demokratycznych. pokojo- 
wych Niemiec. Nie chcą widzieć 
zaciśniętych twardo pięści mło- 
dzieży z FDJ, która ślubowała 
|walczyć aż do zwycięstwa 0 no- 
we Niemcy. 


Naród niemiecki nie jest od- 
osobniony w swej walec. Popie- 
ira ją wielki Związek Radziecki. 
który wyzwolił Niemcy spod pa- 
nowania faszyzmu i znacznej 
części narodu niemieckiego do- 
pomógł w budowie nowego. lep- 
szego życia. Popiera ją naród 
polski. pragnący żyć w przyjaż- 
ni ze swym zachodnim sąsiadem. 
pamiętający o tym, że imperia- 
tizm niemiecki w Polsce — te 
6 milionów zabitych w ciągu 5 
lat. Popiera ją naród francuski. 
który pamięta doświadczenia lat 
1871, 1914 i 1940 i zdecydowanie 
sprzeciwia się odbudowie pru- 
skiego militaryzmu, który ko- 
sztował Francję trzy wojny i 
miliony ludzkich istnień. Popie- 
ra ją naród włoski pamiętający 
ponure lata faszyzmu i hitle- 
rowskiej okupacji. 


Jednak walka narodów prze- 
ciwko planom imperialistów mu- 
si być jeszcze bardziej zdecydo- 
wana niż dotychczas, musi być 
bardziej stanowcza i ostra. Ze 
stolicy Niemiec rozległ się po- 
tężny głos Parlamentu Pokoju. 
wzywający wszystkich Niemców 
i wszystkie narody świata do 
spotęgowania walki przeciwko 


zbrodniczym planom amerykań- 
skich  imperialistów, walki o 
zjednoczone. demokratyczne, po- 
kojowe Niemcy. 

„Światowa Rada Pokoju 
uważa za najlepsze rozstrzy- 
gnięcie — czytamy w orędziu 
uchwalonym na nadzwyczaj- 
nym posiedzeniu Światowej 
Radv Pokoju. skierowanym do 
rządów czterech mocarstw i do 
wszystkich narodów aby 
naród niemiecki w drodze 
wolnych wyborów przywrócił 
swą jedność i utworzył wła- 


sny rząd, który zawrze trak- | 


tat pokojowy ze wszystkimi 
państwami, z którymi Niemcy 
hitlerowskie prowadziły woj- 
nę... Jeśli narody zjednoczą 
wszystkie swe siły, to zdołają 
w najbliższych miesiącach 
przeszkodzić ratyfikowaniu 
scparatystycznych układów i 
doprowadzić do zwołania kon- 
ferencji czterech wiełkich mo- 
carstw oraz do tego, aby kon- 
ferencja ta zakończyła się 
pokojowym rozstrzygnięciem 
problemu niemieckiego, co od- 
powiada zarówno wymogom 
bezpieczeństwa tych narodów, 
jak i interesom narodu nie- 
mieckiego*. 


O pokój w Korel 


„Korea jest dla nas poligonem. 
gdzie nasi żołnierze uczą się rze- 
miosła wojennego" powie- 
dział dowódca VIII armii USA 
w Korei, gen. Van Fleet. 

Tak, dla amerykańskich żołda- 
ków jest ona „poligonem“, gdzie 
nie tylko uczą się oni swego 
„rzemiosła*, ale wypróbowują 
nowe środki masowej zagłady, 


„rych celem jest zerwanie 


|utrudnione bezczelnymi 
|niami Amerykanów, pragnących 


jak bomby napalmowe I broń 
bakteriologiczną. Korea ma być 
jednocześnie dla amerykańskich 
agresorów odskocznią do no- 
[wych awantur wojennych na 


| Dalekim Wschodzie. 


Rok temu, na wniosek radziec- 
kiego przedstawiciela w ONZ. 
pod naciskiem opinii światowej. 
Amerykanie musieli się zgodzić 
na rozpoczęcie rozmów w spra- 
| wie rozejmu w Korei. I rok, któ- 
ry minał od tej chwili, jest jed- 
nym pasmem prowokacji, 
roz- 
mów i rozszerzenie agresji. Je- 
dynie zdecydowanej woli pako- 
ju strony ludowej zawdzięczać 
należy, że rozmowy rozejmowe 
trwają nadal, że mimo wszyst- 
kie usiłowania strony amery- 
kańskiej osiągnięto pewne 
bostępy. 
| Obecnie do rozstrzygnięcia po- 
została jedynie sprawa jeńców. 
której rozwiązanie zostało 
żąda- 


jzatrzymać w swych rękach prze- 
|ważającą część wziętych do nie- 
| woli żołnierzy koreańsko-chiń- 


jskich. I w tej sytuacji amery- 


kańskie dowództwo dopuściło 
się jednej z największych w hi- 
storii wojny koreańskiej prowo- 
kacji, jaką było bombardowa- 
nie elektrowni wodnych na rze- 
|ee Jałuczian, zaopatrujących w 
energię nie tylko ludność cywil- 


ną Korei Północnej, ale rów- 
|nież część przemysłu Chin Pół- 
nceno - Wschodnich. 


Miłujący pokój ludzie na ca- 
łym świecie domagają się sta- 


| wojny przeciwko narodowi ko- 


któ- | 


jnowczo zakończenia zbrodniczej į 


podległy. Pomagając narodowi 


i niemieckiemu w odbudowie j€- 
|go suwerenności i 


niepodleg - 
tości na demokratycznych i po- 
kojowych podstawach, broni- 
my pokoju świata, bronimy 


zuza w u 
reańskiemu, walczącemu o swą 
wolność. Wyrażając tę wolę. 
Światowa Rada Pokoju na swej 
|sesji berlińskiej uchwaliła wy- 
tyczne, według których toczyć 


kańskiej agresji: 

„W celu położenia kresu 
cierpieniom narodu  koreań- 
skiego i w celu utrzymania 
pokoju, Światowa Rada Po- 
koju wzywa wszystkie narody, 
aby zażądały: 


nia kresu działaniom wojen- 
nym przez podpisanie rozej- 
mu na zasadzie poszanowa- 
nia prawa międzynarodowego 
i zwyczajów międzynarodo- 
wych; podpisanie tego rozej- 
mu zależy obecnie od tego, 
aby delegacja amerykańska 
zrezygnowała ze swych nie- 
uzasadnionych żądań w spra- 
wie repatriacji jeńców wojen- 
nych; 


2. ratyfikacji i przestrzega- 
nia przez wszystkie kraje pro- 
tokółu genewskiego z dn. 17 
czerwca 1925 roku, zakazują- 
cego używania środków woj- 
ny bakterio!ogicznej", 


Potworna wojna w Korei to 
przykład, jak wygląda amery- 
kański imperializm bez maski. 
to dowód, co przygotowuje on 
miłującym pokój narodom świa- 
ta. I dlatego, jak stwierdza re- 
zolucja Światowej Rady Poko- 
ju, „wojna w Korei z jej okru- 
cieństwami i stosowaniem broni 
masowej zagłady jest poważnym 
| ostrzeżeniem dla wszystkich na- 
rodów świata”. 


O pokojową Japonię 


Niegdyś mówiono, że „Japoń- 
czycy, to Prusacy Dalekiego 
| Wschodu“. Powiedzenie to wy- 


,się ma walka przeciwko amery- | 


1. natychmiastowego położe- | 


a s'a s a aos a a o e o a n nn uu uu a u e a u 


naszego własnego budownictwa 
pokojowego". 

Wiarą w przyszłość napawa 
nas również poważny wzrost 
sił pokojowych w Niemczech 
zachodnich, rozszerzanie się 
agólnonarodowego frontu wal- 


[ki przeciwko reżimowi w Bonn 


i przeciwko jego 
skim protektorom, realizująca 
się tam. pomimo i przeciwko 
zdradzieckim przywódcom so- 
cjaldemokratycznym bojowa 
jedność klasy robotniczej z 
KPD na czele. 

Z radością obserwujemy no- 
wa młodzież niemiecką, wychoa- 
wywaną w NRD w duchu pa- 
iriotyzmu, szacunku i przyjaź- 

dla innych narodów, w du- 
chu obrony pokoju oraz mło- 
dzież w Niemczech zachodnich 
stającą coraz liczniej do waiki 
o te same ideały. 


amerykań- 


Pragne was. towarzysze, po- 
informować, że na groźby i 
prowokacje imperialistów na- 


rody nasze odpowiadają wzmac- 
nianiem tempa swego budowni- 


|ctwa pokojowego, jeszcze szyb- 


szrvm rozwojem swej 
darki planowej. 

Tow. Zawadzki wskazuje na 
umacnianie się sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego i realizację pla- 
nów gospodarczych. Cytuje 
wspaniałe cyfry osiagnięć go- 
spodarczych Polski i pozosta- 
łych krajów demokracji ludo- 
wej. 

Realizując nasze wielkie pla- 
ny gospodarcze, budujące fun- 
damenty socjalizmu w naszych 
krajach i wzmacniając ich o- 
bronność. mamy pełna świado- 
mość, że przyczyniamy się jed- 
nocześnie do umocnienia świa- 
towego obozu pokoju. Tak sa- 
mo we wzmocnieniu siły gospo- 
darczej NRD — jej obronności 
widzieć będziemy dalszy 


gospo - 


rażało myśl, że Imperializm ja- 
poński odgrywał na Dalekim 
Wschodzie taką samą rolę, jak 
imperializm niemiecki w Euro- 
pie. 

Imperializm ten, pokonany w 
Jl wojnie światowej, dziś znów 
podnosi głowę. „Zasługa* ta leży 
całkowicie po stronie amery- 
kańskich imperialistów, którzy 
pragną z Japonii uczynić to, co 


jw Europie robią z Niemiec za- 


chodnich — zamienić ją w bazę 
agresji przeciwko pokój miłują- 
cym narodom, przeciwkó Związ- 


kowi Radzieckiemu i Chinom 
Ludowym. Celowi temu służy 
jednostronny „traktat pokojo- 


wy“, podpisany przez USA i ich 
marionetki w San Francisko, ce- 
lowi temu służy zawarty pomię- 
dzy USA a Japonią tzw. pakt 
bezpieczeństwa, który na czas 
nieokreślony tworzy z Japonii 
bazę dla amerykańskich wojsk 
okupacyjnych. 


Na rozkaz Waszyngtonu. ja- 
poński rząd Joszidy przystępuje 
do szybkiej remilitaryzacji kra- 
ju. Zamaskowana armia japoń- 
ska, tzw. rezerwa policji, szyb- 
ko powiększa swoją liczebność. 
tworzy się lotnictwo, korzysta- 
jące z amerykańskich samolo- 
tów, powstaje flota w oparciu © 
amerykańskie okręty wojenne 


Jednocześnie Amerykanie roz- 
budowują w  przyśpieszonym 


tempie na terenie całej Japonii 


nowe liczne bazy morskie i lot- 
nicze. 


„W związku z ...niebezpie- 
czeństwem rozszerzenia woj- 
ny w Azji, Światowa Rada 
Pokoju uważa, że: 

— traktat podpisany w San 
Francisko I układy, które zeń 
wypływają, są pozbawione 
mocy prawnej, ponieważ nie 


a ali lu in le 


wkład w dzieło pokoju świa- 
towego, w umocnienie bezpie- 
czeństwa Europy. 


Niech więc wzmacnia się 


iaźń cemeniowana wspólnymi 
naszymi celami i dażeniami o- 
raz wspóiną, niewzruszoną na- 
zą przyjaźnią z wielkim Związ- 
kiem Radzieckim, 

Niech do dalszej 
walki o pokój, postęp i socja- 
lizm. o całość naszych z mo- 
zołem odbudowywanych miast i 
wsi, domów i fabryk, wiedzie 
nas chorąży światowego cbozu 
pokoju i postępu. wielki przy- 
jaciel naszych narodów — Józef 
| Stalin. 
| Pragniemy was zapewnić, że 
każdy uczciwy i świadomy Po- 
lak, Czech, Węgier, Bulgar, Ru- 
mun, Albańczyk, każdy szczery 
patriota naszych krajów cieszy 
się z każdego waszego osiągnię- 
cią i zwycięstwa. 

Życzymy wam drodzy towa- 
rzysze, abyście niezłomnie i 
zwycięsko realizowali i zreali- 
zowali historyczne zadanie na- 
kreślone w przemówieniu tow. 
Prezydenta Piecka i w referacie 
tow. Wlbrichta na tej nrzełomo- 
|wej, II konferencji SED. Wal- 
cząc odważnie i ofiarnie nod 
przewodem Związku Radziec - 
kiego i wielkiego naszego wo- 
| dza i nauczyciela Józefa Stalina, 
(oklaski) zwyciężymy w waice 
o trwały pokój i socjalizm. 

k 

Po przemówieniu wicepremie- 
ra Zawadzkiego zabrał głos 
prezydent Wilhelm Pieck, który 
podziękował zarówno delegato- 
wi polskiemu, jak i towarzy - 
szom z krajów demokracji lu- 
dowej, w imieniu których wi- 
,.cepremier Aleksander Zawadz- 
ki przemawiał, 


niezłomnej 


DEJU 


uwzględniają porozumień mię- 

dzynarodowych — traktat ten 

i układy powinny być zastą- 

pione prawdziwym traktatem. 

podpisanym przez wszystkie 
zainteresowane państwa. 

Traktat ten powinien prze- 
widywać: 

a) wycofanie wszystkich 
wojsk okupacyjnych i zakaz 
tworzenia obcych baz wojen- 
nych w Japonii; 

b) pelna suwerenność naro- 
du japońskicgo i konieczność 
jego rozwoju w warunkach 
demokracji i pokoju”. 

Naród japoński walczy zdecy- 
dowanie przeciwko  remilitary- 
zacji swego kraju. przeciwko 
traktiatom, oddającym Japonię 
w ręce amerykańskich imperia- 
listów, walczy przeciwko odra- 
dzaniu militaryzmu, ponieważ 
pragnie pokoju i dobrobytu 
Walka ta, podobnie jak wałka 
narodu niemieckiego, spotyka 
sie z pełnym poparciem pokój 
miłujących narodów, 
wymaga jednak dalszego wzmo- 
cnienia, wymaga jeszcze Szer- 
szej mobilizacji szerokich mas 
narodów Azji i krajów Oceann 
Spokojnego. W tym celu—czyta- 


my w rezolucji, uchwalonej 
przez Parlament Pokoju w Ber- 
linie — „Światowa Rada Poko- 


in wzywa narody Azji i strefy 
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przyjaźń wszystkich krajów de- | 
mokracji ludowej i NRD, przy- | 


Walka ts | 


zachodnio-niemieckim właści» 
cielom koncernów i banków — 
związanym organicznie z mono“ 
polistycznym kapitałem amery- 
kańskim, Niechże ludzie pracy 
z Niemiec zach. oraz wszyscy 
miłujący pokój ludzie przeko* 
nają się o realności budownic- 
twa socjalizmu u nas. 

Walter Ulbricht w przemó- 
wieniu swym podkreślił równo” 
cześnie konieczność wzmocn c= 
nia władzy państwowej w NRD. 
Stwierdził on, że aktualnym za- 
daniem władzy państwowej w 
NRD jest: 

1) złamanie oporu obalonych 
i wywłaszczonych wielkich ka- 
pitalistów į obszarników oraz 
niedopuszczenie do przywróce- 
nia władzy kapitału; 2) zorga- 
nizowanie budownictwa socja- 
lizmu przez zespolenie wokół 
klasy robotniczej wszystkich lu- 
dzi pracy; 3) utworzenie sił 
zbrojnych NRD dla obrony kra- 
ju przed wrogiem zewnętrznym 
i dla przeciwstawienia się im- 
perializmowi. 

Ii Konferencja SED — powie- 
dział na zakończenie Walter Ul- 
bricht — stawia sobie za cel rex 
alizację programu walki o po* 
kój. jedność, demokrację i so. 
cjalizm, walkę o szezęśliwe ży- 
cie narodu niemieckiego, Po- 
kojowe i postępowe siły Nie- 
miec zwyciężą, ponieważ spra“ 
wą nasza jest sprawą klasy ro- 
botniczej j postępu. 

Zwyciężymy, ponieważ nasza 
polityka walki o trakiat poko“ 
jowy i jedność Niemiec odpo- 
wiada żywotnym interesom na- 
rodu niemieckiego, 

Zwwyciężymy, ponieważ partia 
nasza, Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności, stała się par- 
tią nowego typu, najsilniejszą 
partią w Niemczech, partia. któ” 
ra kieruje się nauką Marksa — 
Engelsa — Lenina — Stalina. 


KILKUSET ŻOŁNIERZY YA 
MANIONETKOWEJ BAOD-DAJ.. 


„przeszło w pełnym uzbrojeniu na 
stronę ludową w En-Fong na pół- 
inoeny wschód od Hanoi. 

Jak donosi vietnamska agenciR 
intormacyjna w północnym Vietra- 
mie mnoża się wypadki przecho» 
| dzenia żołwerzy wojska marionet- 
kowego rządu na stronę armii ludo- 
wej. 


BANDA SZPIEGÓW 
AMERYKAŃSKICH STANĘŁA 
PRZED SĄDEM PANSTWGWYM 
W MIESCIE LIEERUC 
W CZECHOSŁOWACJT... 


„ha ławie oskarżonych  zasladło 
12 b. członków „partii agrarnej'* 
którzy w okresie okupacji hitlerow- 
skiej współpracowali z okupantem. 
Po wojnie gruba ta, składająca się 
przeważnie z b. fabrykantów i 0n- 
szarn ków dostarczała wywiadowi 
amerykańskiemu materiałów szpie- 
i gowskich. Głównego oskarżonego J. 
Plechacza sąd skazał na beziermi= 
nowe więzienie. 


BUDOWA 
ZBIORNIKA 


WIELKIEGO 
WODNEGO.. 


..na rzece Żółtej w Chinach z0- 
stała zakończona, Rezerwuar ten 
zabezpieczy przed powodzią ok. 125 
tys. ha ziemi i umożliwia nawod- 
nienie 25 tys. ha. 


45 MILIONA PODPISÓW... 


pod Apelem Światowej Rady 
Pokoju o zawarcie paklu pokrju 
między 5 wielkimi mącarstwami, 
zebrano już w Brazylii. 
855 DZIECI POLSKICH g 
Z FRANCJI... 


..odjechało 9 bm. z portu Le Ha- 
vre m,s Batorym na wakacje do 
kraju. Pochodza one ze wszystkich 
okręgów Francji. 


W UŁAN BATOR... 


„odbyła sie wielka defilada wol- 
skowa z okazji 31 roczniey rewołu= 
ch ludowej. Następnie wielatys e- 
czne rzesze ludności mongolsk ej 
manifestowały swe przywiązanie do 
towarzysza Stalina, 


ewa aj a uu ab ao n a u" o a s a W a s a a"s R LR | 


Oceanu Spokojnego. aby dolo- 
żyły wszelkich starań dla zmo- 
biizowania sił pokoju i demo- 
kracji w celu zwołania Kongre- 
su Obrońców Pokoju krajów 
Azji i strefy Oceanu Spokojne- 
go, który to kongres ma się od- 
być w Pekinie jesienią 1952 ro- 
ku. Kongres ten pomoże w zna- 
lezieniu zadowalającego  roz- 
strzygnięcia problemów. stoią- 
cych przed Japonią i innyml 
ikraijami Azji i strefy Occanu 
Spokojnego". 
A 

Najważniejszych zagadnień 
walki o pokój dotyczą uchwaly 
i rezolucje nadzwyczajnej sesji 
Światowej Rady Pokoju. Z Ber- 
lina poszły na cały świat nowe 
wskazania, jak wzmóc walkę 
przeciwko wojnie. Setki milio- 
nów liczące szeregi obrońców 
pokoju przyjęły wytyczne Świa- 


towej Rady Pokoju jako pro- 
Bram działania w obecnym 
okresie wzmożonych imperiali- 


stycznych przygotowań do woj- 
ny O zjednoczone i pokojowe 
Niemcy. o pokojową Japonię. a 
pokój w Korei i na świecie 
w-może. w oparciu o uchwały 
Swiatowej Rady Pokoju. waikę 


najbardziej powszechny w dzie- 
jach świata ruch — ruch obroń= 
cow pokoju. 
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